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Cena premium. na prowincji. 
Miesięczna zir, 1'10 | Półroczną zł. 6 
Ewa talna n 3 — | Roczna gola 
Za zmianę adresu opłaca się £6 ct. 

Prenumerstę należy przesyłać przeknzami. 
Do przesyłanej w koperiśch pieziężnych należy 
dodawać 5 ct. 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy : 

Wiersz petitowy albo jego miejsce 

W „Drabnych ogłoszeniach: za kał da 


7 AE. 10 ct, 
Numera z poprzednich miesięcy 
| słowo drmkiam petitowym po « 
po LO et. zań tłustym £ rmondem po . 
Korrespondancyea prywatne 7a 
słowo drukiem petitowym po . . U 
Nadesłane na trzeciej atroniiy: 
O głoszenia, wiersr patitowy albo jego miejsce 8 rt. 
Raklamy ż p 3 m 5 x 
Nekrologia . a . . . . . 20, 
Ogłoszenia do „Przeglądu“ przyjmnja „BIU- 
RO DZIENNIKÓW alL Karola Ludwikai, 9. 
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potem żyrondzistu, 8 potem już każdemu, kto | tak się rozamuje: cenę ustanawia nie pro- Eora tak doskonałą mowę w powyższej ma- | conych języków, & mowa ich składała się z prza- 


Przegląd 


się nawinął. Cały obóz sosyalistyczny oklaskami | ducent, lecz pierwszy konsumant, t. j. mły- |teryi, że uważamy za pożyteszne podać ją na- | różnych dyalektów, zaledwie źródiowością po- 
nagrodził Guesde'a, na galeryach odezwało się | narz i handlarz mąki, bo rolnik po żniwach |szym czytelnikom w kt ef stenogramie. | chodzenią z sobą złączonych. * 
y Lwów 22 „lutego. radośne wycie, ale reszta deputowanych przy- | potrzebuje pieniędzy, a młynaia i handiarz | Mowa ta opiewała jak następuje: Chcąc tedy dać impuls do wyrabiania sią 
Wspólne wszystkich mocarstw i napraw- | jęła tę miłą zapowiedź z olympijskira spokojem. | mają zapasy, więc : mogą zwlekać i przez to Wysoki Sejmie! Jeżeli zabieram głos, to | języków nowożytnych i zastąpić nimi dyalekty 


dę skuteczne zwslczanie anarchii nie prędko 
jeszcze stanie się rzeczywistością. Stoi temu 
na przeszkodzie przywiązanie społeczeństw do 
pewsych urządzeń, istotnie cennych dle wol- 
ności. Na nieszczęście korzyatsją z tych urzą- 
dzeń nietylko ludzie porządni, dia których je 
zaprowadzono, le'z także pospolici zbrodniarz”, 
ale ne to nie ma rady. Jak wiadrmo, powstała 
myśl zwołanis kongresu, któryby obmyślił 
sposoby walki z anarchią. Zdawałoby się, że 
tax dobry projekt nia powinien znaleść prze- 
ciwników nigdzie, chyba w sferach teoretycz- 
nych i czynnych anarchistów, stało się jednak 
inaczej. W angielskiej izbie gmin zapytano 


samo zmuszać producenta do ustępstw. Otóż 
jeśli granica jest otwarta, to ci pierwsi 


Stanley w swem dziele o Afryce opowiada, że 
plemiona ludożercze trzymają jeńców, przezne- , 
czonych na zjedzenie, w oparkanionych dwo- | konsumenci surowego ziarna muszą się oglą- 


nie na poddawanie krytyce wyczerpującego i] grup narodowościowych, trzeba było naprzód 
znakomicie opracowanego sprawozdania komisyi | rozpowszechnić dokładną znajomość form języ- 
szkolnej. Pragnę tylko podnieść jaden ustęp | ków doskonałych, przez starożytność nam pozo- 
rach i troskliwie ich karmią, aby utyli, oni zaś | dać na staa światowego rynku, nujczęściej | ze sprawozdauia Rady szkolnej krajowej i dojstawionych, 1 uczyć ich, rozpowszechnić w za- 
jedzą z egromnym apstytem i z pogardą pa- | nie wiedzą, jak się ostatecznie stosunki uło-| niego parę słów nawiązać. I tak na stronicy 10 | kladach publicznych, tem bardziej, że językiem 
trzą na tych, którzy się bronią, gdy ich po|żą, bo mie w jednym czasie odbywają się| w dzisle „nauki klasyczne“ notyfikuje Rada | nauki był wówczas język łaciński i być nim 
kolei biorą ludożercy na rzeź. Taka wytwarza | żniwa na całym Świecie, a zatam wolą ci | szkolaa rozporządzenie, ograniczające materyal | musiał jazo jedynie wyrobiony, nadający się do 
się w nich apatya, że nawet apetytu wie tracą, konsumenci na wszejs. wy, adek zapełnić swe | gramatyczny, a kładzie nacisz na zepoznanie | wyrażania w uim całej myśli ladzkiej. 

choć wiedzą, po co są karmieni. Coś podobne- | magazyny, więc zaraz kupują zboże, tworzą | młodzieży z autorami i całą działalnością świa-| Z powyższych tedy, nie istniejących już 
go widzimy w usposobieniu teraźniejszych par- | rach handlowy i w rezultacie jest dobra cena na | ta starożytnego. Niezawodnie każdy z szano- | dzisiaj powodów, uczono naprzód dokładnie ję- 
lamentów. Mówią im wręcz anarchiści, iż spo-| zboże. Natomiast pyzy granicy zamkniętej | waych panów z radością przeczytał ten ustęp; i zyków klasycznych, aby z ich „pomocą wejrzeć 
leczeńatwa skazane są na zagładę i czynami | cłami, owi pierwsi Bowen nia potrzebu- | ja zaś z głębi seroa dziękuję władzom szkol- | można było w ducha urządzenia i w całą dzia- 
dowodzą, że to nie są żarty, że rewolucysa już | ją ogiądać się na świńtowy rynek, we właśsi: nym za tea początek niezbędnej reformy. Wo- łalność świata starożytnego, gdyż tylko umieją- 
bec panującego Bystemu Rada szkolna krajowa jcym np. po grecku, otwartą była skarbnica 


jest, tylko się jeszcze nia ułożyła w zgodoą | wym czasie wezmą z niego to, co będzie po- 


ministrów, jakierto nowe obowiązki międzyna- 
rodowe zamierza rząd przyjąć w imienin Bry- 
tanii i czy one nie zaszkodzą konstytucyi. 
Minister spraw wawnętrznych Asquith odpo- 
wiedział natychmiast w ten sposób: 


orkiestrę, — a patlamenty słuchają tego z apa- 
tycznym spokojem. Każdemu wolno z rezygna- 
cyą myśleó o tem, że będzie zarznięty i ani 
palcem nie ruszyć dlą uniknienia tego losu; ' 
nikomu jednak nie wolno spoglądać obojętnie | 


trzebne bez żadnego ryzyka, a na razie nie 
nie będą kupowali we własnym kraju, bo są 
ewni, że krajowe zbożej od nich nie usie- 
knie, niech więc sobie leży u producentów, 
dopóki nie wyczerpią się zapasy u mlyna- 


zcobiła niemal wszystko, ao jej zrobić były 
wolao. Ale z mojegs punktu widzeni4 to za 
mało, to nie wystarcza i wystarczyć nie może. 

Od pewnego» już czaru uczony świat pe- 
dagogiczny zajmuje się kwestyą filologii staro- 


wiedzy greckiej. Tłumaczeń klasyków nie było 
wteaczas żadnych i być nawet nie mogło, z po- 
woda braku wyrobionych języków nowożytnych. 
Poza światem też atarożytnym nie istniało nio 
w dziale nauki i literatury, czego wartoby 


„Większość pań:tw koatynentaluych po- 
siada prawo wydalania ze swych g'anie cu- 
dzeziemców, jedaa tylko Aoglia wykreśliła to 
prawo ze swego ustawodawstwa. W sknutsk ne- 
go osobistości niebezvieczne i wcale niepo- 


na przygotowania do zagłady całego społeczeń- 
stwa. Niedość jest bió w dynamitardów, 
którzy już mord popsłnili, trzeba 


było u1zyć młodzież szkolną, ten zaś Świat mi- 
nionej cywilizacyi tak był wonczas niezna- 
nym, że zaledwie wystarczała młodość czło- 
wieka do poznania go, zwłaszcza, że trzeba 
było przedtem uzbroić się zasjomością mowy, 


rzy i kupców. Na takiej zwłoce zyskują oił życnej co do zastosowania jej do szkół średnich, 
pierwsi koasumenei procznta od kapitalu, | dyskutując pytania: „Czy, jak i w jakiej mie- 


jeszcze | przeznaczonego na kupno ziarna, i nie ponc- | rze nauka klasyczna ma być zreformowana w 
szą kosztów rafowanin zboża. Producenci zaś | gimuazyach publicznych?* Głównia zaś toczy 


czny. Rozprawa z każdym dynamitardem należy } tracą, bo najpierw mają te koszta rafowawia, | sig dyskusya, czy nauka języków starożytnych 


rządae znajdują łatwe schronienie u nas, pizy- 
czem my zgoła nia wiemy, co to zą ludzie i 
dlaczego do mas przybyli. Zsgraniczne władze 
bardzo często uie ostrzegają nas o nich. To 
oczywiście utrudnia zudanie naszej policyi. 
Rząd nie zamierza zmieniać nsiaw krajowych, 
bo one są zupełnie dostateczne dla utrzymania 
wewnętrznego ładu i dla spełniania obowiąz- 
ków międzynarodowych, Chcemy i jesteśmy 
gotowi obmyśleć wszólnie z iunemi mocar- 
suwami sposoby zwalczania anarchistów i wszel- 
kich innych nieprzyjaciół spcłeczeństwa, nie 
mamy jeduak zamiaru posuwać tych usiłowań 
aż do rozszerzenia prawa o wydalaniu, bo w 
ten sposób niewinni mogą pokutować za win- 
nych. Idzie po prostu o to, aby między mocar- 
stwami była stała wymiana iuformacyi co do 
ruchu avarchiczuego, a to dla łatwiejszego 


czuwania nad nim organów golicyjnych, wy- | 


krywania rzeczywistych zbrodniarzy i kara- 
nia ich“. 

A zatem nie innego, tylko wygoda poli- 
cyjua nasunęła myśl zwołauła kongresu, mają- 
cego obmyśieć sposób walki z anarchią. Sama 
ta zbrodnicza epidemia nie będzie tępioaa 
wspólnemi siłami, niech się rozszerza, niech 
zwiększa zasigpy swoich adeptów, niech ogar: 
nie chocby eałe warstwy i stanie się teoryą 
polityczną, tak legalną, jak naprzykład libera- 
izm lub radykalizm; rządy i policye chcą 
tylko osły teu ruch kontrolować i ilekroć on 
popchnie kogoś do zbrodni doraźnej, do skry- 
tobójstwa, slbo zamachu dynamitowego, naten- 
czas dupiero policys poóchwyci tego zbrodnia- 
rze. Z tego widać, że anarchizm już jest uwa- 
żany zm ideę równie uprawnioną do życi, jak 
każda inna. Taką drogą niezawodnie doprowa- 
dzimy anarchię do opanewania wszystkich spo- 
łeczeństw, el wtedy mcgą być pewni doktry- 
nerzy liberalni, że skończy się wszeika woluość 
opini, wszelza swoboda. 

Anarchiści wiedzą zcez ą z kim mają do 
czynienie i z calą otwartością mówią o swych 
zamiarach. Frunocuski komunista Guesde, wódz 
tak zwanych „czynuych* socyalistów w izbie 
deputowanych, wyrzewł w poniedziałsk z try- 
buny parlamentarnej te słowa: „Jedni z was 
tą za clami zbożowemi, inni za wolnym ban- 
diem, ale ci i tamci różnemi drogami dążą do 
jednego celu, którym jest obrona społecznego 
ustroju, skazanego przez 183 na zagładę. Lecz 
daremne są wasze stalania. My, socyaiiści, po- 
trzebujemy tylko jeszeza ueykować się w zgo- 
dng orkiestrę rewolucyjną. Czy za pomocą wol- 
nego kandiu, czy za pomocą ceł, Wy zawsza 
kujecie ustawę o prawie głodu. Zaprowadzoie 
tę ustawę, a jeż resztę zostawci» nam. My wam 
powtórzymy rok 1793" — to zuauzy rok, w któ- 
rym gilotyna od rana da wieczora pracowała 
w Paryżu, Ssiuając głowy z początku szlachcie, 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTA 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


w przyczyny, które wytwarzają prąd anarchi- | 
I 


d» sądn, ale z anarchią masi zslatwió się samo | a następnie, potrzebując pieniędzy na gwał:, ma i nadal stanowić oś Całego gimnazyalnego 
społeczeństwo przez swe Organa prawodawcze | sami szukają kupców i- oddają zboże za byla! wykształcenia, albo też, czy szkoły śradnia od 


i wykonawcze; jeśli ono tego nie czyni, to i. 
sądy czynić przestaną. Oto, rozważając sprawę | 
Heucy'ego, większość francuskich dzienników | 
głosi, iż niepodobna ekazać go na Śmierć, bo 
wprawdzie jest anaxchistą, wprawdzie popałuił | 


co. Tem się właśnie tłómaczy to, że Niemcy, 
pomimo wysokich ceł, mieli tańsze zboże, niż 
przed clami. Bo tylko żywy ruch handlowy 
— dalej mówi ta teorya — podnosi cenę 
wszystkich towarów, zachęca do spekulanyi, 


piątej klasy począwszy, winny być rozdzielone 
na dwa oddziały: fiiologiczng i prażtyczny. I 
/ Niektóre państwa poszły w kierunku rozdziału, 


| gdy 


inne trwają przy dawnej zasadzie. 
Zwolennicy starego systemu popierają go 


ohydną zbrodnię, ale działał z przekonania, dla | powołuje do działania różue spółki, a wszyst- | następującymi powodami: że 


idei, chociaż złej, ale w każdym razie dla idei, 
a to go wyróżnia między takimi Ravacholami | 
i Vaillentami, którzy z pospolitych łotrów zmie- | 
nili się w auarohistów. Więc już! jesteśmy na | 
tej drodze, którą wskazał Vaillant, rzekłszy ! 
przed cgzekucyą do prokuratora: „Przyjdą po 
mnie tacy, kiórych nie poprowadzicie na sza- 
toi". Może jeszcze tym razem sąd zdobędzie 
się na odwagę, może zdobędzie się na hią je- 
szcze parę razy, ale już nie na długo mu jej 
wystarczy, jeśli propaganda anarchiczea nie 
bę zie wstrzymsna prawodawczymi środkami, 
ja właśnis na nie parlamenty nie mogą się 
: zdobyć. 

W Paryżu dzień po dniu powtarzają się 
zamachy. Wywoła to w końcu takie rozdra- 
żnienie, że saina lndncść rzuci się na anarchi- 
stów i nie będzie ioh dzieliła ua winnych ij 
niewinnych. A skuru natód poczuje, źe w jego 
ręku sąd i wyrok, to do rachunku pociągn'e 
| wszystkie przeciwieństwa, da folgę wszystkim 
 zazarościcm i nienawiścicm, — wyżworzy woj- 
nę domową, która niezawodnie uprzątnie anar- 
chię, ele także niektóra izne rzeczy. Polegać 
na tem, że ostatecznie sam lud w wcjaie do: 
mowej utopi anarchię, to przecie nie jest my- 
ślą polityszeą,. 


Nota rosyjska, wystosowana do fean- 
cuskiego gabinetu w sprawie eeł zbożowych, 
niezawodiie powstrzyma zazędy  protekcyoni- 
stów, którym już me wystarcza propono- 

| wane przez komisyę parlamentarną podniesie- 
inio cla x pięciu na siedm franków, lecz 
jcheą csmiu, a niektórzy nawet dziesięnia fran- 
| ków, mają: zaś za sobą w izbie deputowanych 
nietylko liczebną większość, lesz i opinię ta- 
kich powag jax Móline i Leon Say, z pe- 
WNOŚCIĄ po>tawiliby na swoj m. Ten sam pro- 
tek yjiny prąd wytwarza cię we Wioszech, 
gdzie trzeba dać lepszy zsrobek robotnikom 
| wiejskim, a wię: trzeba zapewnić właścicie- 
lom ziemi większe dochody brutto. Podobno 
jeam gabinet Crispiego ma zamiar zapropono- 
|wać pudui sienio cła mbożowego z pięuu na 
siedm i pół liry, ele raluicy pragną więcej. 
Przemysłuwcy i w ogóle spekulanci zbożowi, 
któcyra każda cło zawadze, wzdobyli teraz 
20 stosu różny h teorji 

doktrynę, ża żadne uło, 
wio rolnikom nie pomoże. Rzeczywiś ie 
taka teorya, jak jest tysiąc innych, 


exonomicznych tak 
choćby największe, 
jest 
a w tej 


grzędy zasadzone jarzynami, a na nich ludność | wielkich uli a zamieszkałych przez ogrodników. 
zajętą rolnictwem, trzody zwierząt domowych, 
pomiędzy któremi nie było świń, a były prze- 
śliczne, zwinne gazele, antylopy ibeks, podobne 
do naszych kozic górskich, albo znacznie większe, 
blado-szarej 


K 


antylopy oryks, 


dnia 1 lutego rb. wypowiedział poseł Rey tak 


ko, Go ruch tamuje, więc przeędewszystkiem 
clo, zwłaszcza protekcyjąe, dające jednym 
premię z uszczerbkiem innych, sprowadza | 
apatyę powszechną i w rszultscie ogólny spa- į 
dek cen. i 

Jest w tem spore doza prawdy. To też 
nie ceł protekcyjnych powinni żądać ziemia- 
nie, ale postawienia olmiczej pracy w ta- 
kich samych podatkowych i kredytowych wa- 
runkach, z jakich korzysia wszelka inna spo- 
łeczna praca. Teraz bowiem jest tak, że 
wszystkie ciężary najdoukliwiej gniotą rol- 
nika, bo choóby nie były za wielkie, to je- 
dnak prawie wszędzie są rozłożone nieodpo- 
wiednio do waruuków rolniczej pracy. 


Serbski radykalny w2zionnik Zastawa, bę- 
dący głównym orgener« węgiarskich Serbów 
i zarazem skarbnicą, w której stronnicy Pa- 
sioza składają swych myśli przędzę i swych 
uczuć kwiaty, wystąpił z czemś w rodzeja 
politycznej spowiedzi radykalnego stronnictwa. 
Jest-to nadzwyczaj namiętny artykuł, pełen 
brutalaych impertynencyi Milanowi i grożb, 
wy:tosowaaych do gabineiu Szmica. Ale to 
są w prasie serbskiej całkiem zwyczajne rze- 
czy. Nieokrzesanym prostakom dała koustysu- 
cym prawo nieograniczone pisać i drukować 
wszystko, co im gburowata mysi pod pióro 
nesunie, cóż tedy dziwnego, że w pełni do- 
gadzają swym gustom. Lecz jest w tym sr- 
tykule ciekawe oświadczenie. Oto, przekonali 
się radykaliści, że ani dynastya Obzenowiczów, 
anui Karageorgowiczów nie jest w stanie zape- 
wnić Serbii spokoju i rozrostu. Więc pierwszą 
z tych dynastyi musi być usuaięia, druga po- 
winna się pożeguać z myślą O panowaniu, a 
na tron serbszi powołać trzeba tego z rv- 
syjskich wielkich książąt, którego zechce Car 
dać Serbom na króla. Wtedy dopiero pod o- 
picką Rosyi kraj sią rozwinie, jeśli zaś 
zostaną Obrenowicze, to bdzie krwawy potop. 

P.cieszni są ci radykaliści! Gdyby się 
choć troclię znali nu polityce, toby wie- 
dzieli, że datwiej jest Je:bi utracić byt 
państwowy, jak Romanowa zdobyć na kióla. 


Mowa posła Reya 


o nauce języka greckiego w gimnazyach. 
Na jedenastem posiedzeniu Sejmu naszego 


= Goa ze tw U TNE 


Ludzie ci byli 
dzierżawcami 


maści, a wiel- 


właściwie 
państwa, 
arystokracyi, z której się rekrurowało wyższe du- 
chowieństwo, podobnie jak urzędnicy lub oficero- 
wie, a ogrodnicy byli obowiązani do wielu robót 


1. Bez znajomości świaia siatożytnego nie 
możs człowiek navywać się praw?ziwie wy- 
kszialoonym, ponieważ braknie mu podstawy, 


z której wyrosła nasza oywilizacya. 


2. Aby poznać gruntownie świat staro- 
żytny, potrzeba przedewszystkiem posiadać do- 
kladnie język grecki i łaciński, bo tylko w ory- 
ginale czytając pisarzy starożysnych, można 
poznuć ducha tych narodów i całe piękno ich 
literatury. 

Niemal wszyscy ludzie godzą się na nie- 
zbędaość potrzeby, zawierającej się w pierw- 
szem twierdzeniu. Ponieważ ze wszystkich sta- 
rożytnych narodów i państw najlepiej znamy 
Głrecyę i Rzym, a one, wysoko cywilizowase, 
posiadają dzieja zupełnie skończone, zatsm naj- 
lepiej nadająca się do studyów o przyczynach 
i skutkach pod względem etycznym, , społe- 
cznym i państwowym. A dziejów tych umer- 
łych już ladów możaa z dokładnoszią wyjaśniać 
przyczyny ich wzrostu i upadku, jak rówaie 
ogenió rozwój i skutki założeń myśli ludzkiej, 
wszystkich form państwowych i ustrojów spo- 
teczaych — wszelkiej w ogóle działalności czło- 
wiską na społeczeństwo, społeczeństw Na oso- 
bnika, i z tych to dziejów wyszuuwać możaa 
niekończącą się nigdy neukę, przestrogę i go- 
towe już wzory dia obecn;ch pokoleń. 

Co zaś dv drugiego twierdzesią: niezbę- 
dności gruniownej znajomości języków staroży- 
tnych, to w tem zdauia pedagugów różnią się 
między sobą. Praktysa wykazuje, że praguący 
osiągnąć obydwa te cele, nie osiągają zwykle 
żadnego » nich, to też w rzeczywistości mło- 
dzież, wychodząca ze szsół średaich, nie umie 
ani języków starożytnych, ani poznała ona du- 
cha ludów klasyczaych. Przypuszczam, że ten 
podwójny cel mógł być do osiągnięsią w wie: 
ku XVI i XVII, gdy wiedza ludzka ogranicza- 
ła się głównie do przetrawiania umiejętn<ś:i 
starożytnych ludów. Swietna epoza „Odrodze- 
nia“ Opaiła cią naukę na kiatycyźmie 1 też 
wtedy ludzkość rzeczywiście odrudzać się za- 
częła z pomocą cdualsziune]j spuścizny po oy- 
wilizacyi helleńsko-remańskiej, przyswajająs ją 
sobie na wszystkich polach działalności czło- 
wieka. - 

Dla uczącej się mlożzieży nie można byiv 
wtedy znaleść doskoaslszych wzorów i lepszej 
podatawy do rczwoja umysłow.go ponad litsra- 
varg Sturożyśwą; a naito grupy e.nograficzue 
nie posiadały jeszcze wspóimych im wykszsał- 


tylko dziedzicznym 
świątyń albo członków 
szerokie 


obsadzone 


w której były pisane dzieła Rzymiau i @re- 
ków, oraz tych, którzy już później o uich pi- 
sali Klasycyzm tedy i nauka języków siśro- 
żytnych była i byó musiała osią wykszbałcania 
w czasach „Odrodzenia“, a nawet całem jej 
wykształceniem, ale też na to stąarczył uzas, 
na naukę przeznaczony. 

Z końcem już XVII wieku szeroko na" 
kreślony i szczerze wykonywany, oparty na 
gruntowej znajomości ducha starożytności, 8y- 
stom naukowy, zaczął się psuć, skrącać i wy- 
paczać. 

Tak Rzym, jako i rządy zachodnich państw, 
przer. żone ruchem reformacyi i wzrastającą 
niezależnością umysłów, zaczęły poskramiać 
ducha wolności i zbyt szybkiego rozwoju umy- 
słów karmionych ideami Grecyi i Rzymu. 
Rządy te, dążąc do coraz większego absolu- 
tyzmu, widziały się zagrożonymi w swej ten- 
dencyi, jeżeli jakimś zręcznym sposobem nie 
zmienią ducha panującego w zakładach wiedzy 
ludzkiej i z nich coraz szerzej promieniejącego. 
Wyrug:wać humanizm ze szkół i uniwersyte- 
tów było już niepodobieństwem, skrzywiona 
go zupełnie, kładąc całą wagą na gramatyczną 
naukę języków starożytnych tak, aby obznajo- 
mienie się z duchem Głrecyi i Rzymu pozostało 
czczą tylko formą, zaś główną treścią nauki 
stała się gramatyka. (Brawa). , 

Cel został zupełnie osiągnięty. Młodzież 
nie znała zupełnie starożytnego Świata, z któ- 
rego nauczono ją jeno po kilkanaście senten- 
cyi, odpowiednich do potrzeby panującej w pań- 
stwie polityki; — na zachodzie gloryfikujących 
cezarów, a u nas w Polsce Katonów i Brutu- 
sów, ale przynajmniej wyuczono ją staroży- 
tnych języków. 

W dzisiejszych czasach nie trzeba już oba- 
wiać się wolaości, połączonej z ładem 1 posza- 
nowaniem praw, których nauszyć nas może duch 
emanujący z Hellady — ale bezrozumnych prób 
sotyalnych i nihilistycznego przeczenia i zbro- 
dniczego targan'a się na wszystkie uabyuki oy- 
wilizacyjne, na które targaó się mogą jedymie 
zdziczałe elementy, podburzane przez niedouków, 
a tych gramatyka grecka niewiele pouczy, lub 
pouczyła. (Brawa). 

My, Polacy, jaz wyszliśmy na owym syste- 
mie szk.luym, do wszystkich szkół za czasów 
Zygmunta III. wprowadzonym, to już dzisiaj 
każdemu wiadomo! Po złotym Zygmuntowskum 
wieku, z każdą nową ganeracyą, jałowiał coraz 
bardziej gruut umysłowy, aż w końcu zapano- 
wały na całym obsząrze ziem polskich takie 
dziwne, a tak sprzeczne z rozumem politycz= 
nym pojęcia, że my jaż dzisiaj zupełnie nie 
rozumiemy, ani sobie wytłamaczyć nie može- 
my, jakim spos. bem dziać się mogło w Polsce 
to, Go się w niej działo w XVII. i XVII. 
wieka. Ale za to każdy szlachzie mówił exgps- 


a poniekąd nasze małe miasteczka w czasie jar- 
marków, ztą jednak różnicą, że czystość wzorowa 
panowała w egipskim bazarze. 


Były to bardzo 
czy też długie, wązkie place, 


ulice, i 
tamaryskami, aibo też daktylowemi 


(Ciąg daiszy). 

Na tych ulicach był ruch ciągły wprawdzie, 
ale bynajmniej nie tak żywy, jak na ulicach dzi- 
siejszych stolic i przypominający raczej ruch na 
bardzo uczęszczanych gościńcach; mówiłem bo- 
wiem już, że ludność [eb wcale nie była tak 
Bęstą, jak nowożytna ludność miejska i nietylko 
względna rzadkość pieszych, rydwanów, wozów 
ciągnionych przez woły i lektyk niesionych przez 
służbę, świadczyła o tem; wystarczało spojrzeć 
na terasy, przytykające do tych niezmiernie dłu- 
gich gościńców, aby to zrozumieć. Nie było tam 
u góry nieprzerwanego ciągu wielopiętrowych 
kamienic. W bogatych dzielnicach stały drewniane 
pałacyki otoczone bujnemi ogrodami, gdzieindziej 
dźwigały się skromne domki 1 lepianki proste, po- 
rozrzucane pośród pól uprawnych i kto wyszedł 
Po schodach na terasy otaczające gościńce i kto 
SIĘ spuścił potem znowu na poziom kwadratów 
eżących pomiędzy temi wielkiemi arteryami ru- 
chu, ten mógł myśleć, że jest na wsi. Szedł 
pomiędzy figowe i granatowe sady, dostawał się 


kości lwów, mające na głowie zupełnie proste, 
długie, w tył pochylone rogi. Było także wszędzie 
pełno ptactwa. Ibisy, bociany zwyczajne i bociany 
maroku, © nagiej szyi i brzydkiej woli, prze- 
chadzały się wszędzie jakby u siebie w domu. 
Gołębie niezliczone ulatywały, spłoszone czasem 
widokiem jastrzębia albo sokoła; nie bały się 
jednak świętych drapieżników, krogulca i sępów 
rozmaitego gatunku, bo krogulec był zanadto 
małym, aby miał napadać na gołębie, a sęp nie 
łaknął żywego łupu. Zatem częsty widok kro- 
gulca, lecącego przez powietrze ze spokojnie 
roztworzonemi Skrzydłami nie budził niepokoju, 
a sępy drzymały najspokojniej po wałach gra- 
niczących z gościńcami, albo ubujały się z psami 
i nawet z szakalami o jakąś padlinę, leżącą w 
ogrodzie. Skoro zwierzęta święte jej dopadły, była 
własnością bogów, a balsamowano tylko zwierzę, 
którego nienaruszone zwłoki znaleziono. Mnóstwo 
kotów przechadzało się wreszcie wszędzie pomię- 
dzy ogrody. 

Gdzieindziej spotykano gęste kupy ubogich 


pod cień altan splecionych z winogradu, spotykał į domostw, lepianek okrągłych, mających kształt 


i prestacyi w naturze. Do domu zachodzili prawie 
tylko na noc, a legali na ziemi pod okryciem 
płaszczów w zimie, a siatek chroniących od 
owadów w lecie. W dzicń szli mężczyźni na ro- 
botę, a niewiasty i dzieci krzątały się po wązkich 
uliczkach, tworzących istotny labiryni pomiędzy 
chatami Tu gotowano i spożywano na dworze 
strawę ubogich. Tu i tam wznosiły się budy, 
w których podawano im placki hreczane lub wy- 
robione z ziarn zezamu, korzenie lotusu, pieczone 
łodygi papirusu, piwo i wódkę z soku palmo- 
wego, których to napojów ubogie klasy Egiptu 
spożywały bardzo wiele, pomimo gorącego kli- 
matu, a dokoła każdego domostwa wisiały na 
sznurach wianki małych ryb suszonych, cebuli, 
czosnyku i rozmaitych strączków, będących przy- 
prawą do chleba powszedniego. 

Dzielnice zamieszkałe przez rzemieślników 
miały już porządniejsze drewniane domy i tu 
ludność oddawała się swoim zajęciom w domu, 
a podawała swoje wyroby na sprzedaż w ob- 
szernych bazarach, zajmujących bardzo wiele 
miejsca. Bazary te przypominały dzisiejszy wschód 


palmami, a otoczone dokoła krytemi drewnianemi 
chodnikami, upstrzonemi jaskrawo tam, gdzie 
wystawiano towar wykwintniejszy; i tu jak wszę- 
dzie obcowało mnóstwo zwierząt poufaie z ludźmi. 
W każdym bazarze wystawiano tylko towary 
jednego rodzaju. Kupcem był zazwyczaj ten, 
który towar wyrabiał, a rzemieślnicy tworzyli 
ściśle z sobą związane korporacye, posiadające 
osobne statuta i pewną administracyjną i sądową 
autonomię Pośrodku tych bazarów odbywały się 
rozmaite ludowe zabawy; bawiono się w piłkę, 
w gry hazardowe, mocowano się, przypatrywano 
się kuglarzom jį tancerzom, albo ludziom, „którzy 
pokazywali uczone małpy, niedźwiedzie i wiel- 
blądy, albo którzy przygrywali wielkim wężom 
o wydętej szyi, podobnym do indyjskich okular- 
ników. Węże te, zwane Ureuszami, którym jado- 
wite zęby wybito, robiły różne ruchy w takt 
muzyki, a wreszcie opiatały ramiona swoich pa- 
nów, albo właziły na ich pierś, ku wielkiemu 


„.przestrachowi i wielkiej uciesze gawiedzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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dite po łacinie i mową Cicerona przeplatał |ją ją do najwyższego stopnie i budzą w niej | 
przemówienia sejmowa i przeróżne  oracye | poszucie piękria i miłość do idealizmu, x mło- | 


dzież ubóstwia takiego profesora. Ale tacy pro- 
faaorowie należą niestety do wyjątków, le gros 
zaś szkoluych filologów tak skostniało w for- 
mach gramatycznych, że nawet najnstrzejszy 
rozkaz władz wyższych nie zdeła ożywić ich 
innym duchem. i 

Ani prawdziwy mąż stanu, ani głębszy 
myśliciel nie powinien zbytnio dawać uu- 
sič się prądowi panującemau, bo nie zawsze 
prądy w pewnych epokach psnnjące, pro- 
wadziły ludzkosć do bezpiecznej przystani, 


gładko wygłaszać potraGł w makaronizmie pol- 
sko-łacińskim, bo retoryki pilnie go nozono, 
może i wiedząc o tej prawdzie, ża „mało działa 
kto wiele mówi". Każdy z naszych przodków 
miał się za Rzymianina i republikanina, bo 
umiał wygłaszać sentencye Brutusów w ich ro- 
dzinnej mowie; ale za to ducba Rzymu, opar- 
tego na poświącaniu wszystkiego dla dobra 
państwa, znały tylko wyjątki, a nie ogół, któ- 
rego działanie było prostą sprzecznością z dzia- 
łalnością Rzymian lub Greków! 


7 rzeczy pomocniczej, ze znajomości języ- |als bywają czasami w społeczeństwach kie- 
ków starożytnych, zrobiono główne zadanie i |runki tak silnie markowane | Z taką p_tę- 
niem zabito inteligencyę całych pokoleń, zam-|gą rwące — że odwróció ioh od razu jest 


prostam niepodobieństwem, W takich razach 
rozum doradza iść z nim, choóby na to tylko, 
aby je owładnąć, powściągać, a potem zwolna 
na inne kierować tory. o, A i 

Takim prądem naszej epoki jest pragnie- 
nie zastosowania rzeczy nawet zupełnie ab- 
strakcyjnej natury do praktyki Życia, zrobie- 
mia z nich dźwigni dobrobytu i zużycia ich 
do potrzeb eodzieanych. „Czas to pieniądz“. 
Szęuka, nauka i literatura, to wszystko dzi- 
siaj słaży dla materyalnego celu, lub myśli 
już nie abstrakcyjnej, ale zaraz tu na ziemi 
w czasie ludzkiego Życia wcielić się mającej. 
Tego prąda doczesnego zużycia mie po- 
wstrzyma nikt, dopóki siła jego sama sią nie 
zużyje, a pokierować nim można tylko kro- 
cząc z nim równolegle. W szkolnictwie też, 
do którego całe wielkie mas y SĄ obecnie 
powołane, zasada „nauka dla nauki“ musi 
po części ustąpić celowości, bo ta celowość 
jest nieprzepartym prądem obacnego społe- 
czeństwa. 

Ze szkół tedy średnich musi ustąpić ten 
dział nauki, któzy obecnie jest poprostu tez- 
celowym, m zabiera najwięcej czasu młodzie- 
ży, t. j. nauka języka greckiego, aby jsgo 
miejscz zastąpić jak najszerszą możebnie na 
uką wszystkich działów przeszłości Głrecyi i 
tym sposobem, czyniąc koncesyę powszechne- 
mu żądaniu praktyczności, ocalić najgłówniej- 
szą podstawą Systemu humanizmu i klasy- 
cyzmu, a z niemi wprowadzić pew.ea idealizm 
w gpubliezas wykształsenie, tak niezbędny 
dla ham-wania nim zbytniego materyalizmu. 
(Brawa). 

Jeżeli podobna reforma wkrótce przepro- 
wadzoną nie zostanie i obecne młode pokole- 
nie mie zzamakujo słodkich owozów z ducha 
starej Hellady, podawanych mu: w formie 
przystępnej i w języku wykładowym, to oba- 
wiać się przychodzi, aby ów prąd praktycz- 
ności, zniecierpliwiony stawianemi mu prze- 
szkodami, nie wyrugował w krótkim czasie zi 
pełnie klasycyzmu za szkół średnich. Prze- 
zorność te y sama naxrazywałaby przeprowa- 
dzić zawczasu niezbędną reformę, aby jej in- 
ni po nas nie przeprowadzili w najradykalniejszy 
sposób. 

Nie ma już dzieła mistrzów literatury 
greckiej, które nie byłoby przetłumaczone na 


kuąwszy ją w ciasnem kole nauki tak jedno- 
stronnej, bezbarwnej i pozbawionej wszelkiego 
powabu, jaką jest gramatyczne, nauka umarłych 
języków. Niestety ten system, zyskawszy sobie 
wiekowe prawo obywatelstwa i racyę bytu 
przez sam czas trwania, do dnia dzisiejszego 
praktykowanym jest w całej Austryi; a to bez 
względu, że do nauk humanitacaych przybył 
oały ogrom nauk innych nowoczesnego pocho- 
dzenia, których bez zupełnego wypatcia się 
postępu, nie można już było nie przyjąć Aby 
pogodzić dawny system z wymogami nowocze- 
snemi i rzeczywistemi potrzebami uczącej Się 
młodzieży, przeciążono takową po nad siły, 
czem osiągnięto szutex tylko ujemny. 

Od dawnego systemu gramatycznej nauki 
greki i łaniny cdstąpić nie chziauo, lecz obe- 
onie młodzież rozumiejąc, że po za nauką języ- 
ków istnieje jeszze cały wielki dział nauk 
niezbędnych w życiu z największą niechęcią 
uczy się tych języków, z którymi, jak z gre- 
okim specyalnie, raz opuśsiwszy ławki szkolne, 
nie spotka się już nigdy. Młodzież tedy od MI 
klasy zmuszoną jest poświęcać 6 -5 a w końcu 
4 godziny tygodniowo na najwstrętniejszą jej 
naukę, o której wie, ża iłaży jej jeno do otrzy- 
mania promocyj, a uważając ją 2a fatalną ko- 
nieczność, s'ara się przebiedow:ć tę męką bez- 
celową, wiso ucząc się tylko dla profasora, gre” 
ki zapełnie nie umie. (Brawa). p 

Ponieważ przy nawale innych przedmiotów 
nie ma czasu na studza ducha Grecy!, jej urzą- 
dzeń i literatury, przeto, li tylko dla formy bie- 
rze się w wyższych klasach parę stronic z auto- 
rów klasycznych i to ma znaczyć czytenia auto- 
rów. Nadto nauka szkolna języka greckiego tak 
zniechęci ucznia do wszystkiego, co mu Grecyę 
przypomina, zamiast jej dzieje pokochać i zgłę- 
biać i czerpać z nich zdrowy pokarm na przy- 
szło koleje życia, że i'nża dop'eio, gdy czas 
ukoi w nim tą niechęć, a poważniejszy umysł 
wykaże mu brak znajomości świata helleńskie- 
go, dopiero wtedy będąc już dojrzałym ezłowie- 
kiem, powraca do stuiyów nad greokim świa- 
tem, — rozumie się z pomocą dobrych p zskła- 
dów, bo po grecku zupełnie już nie umie. Ale 
też za to budzi się w tym człowieku żal, że 6 
lat zmarnował na łamaniu się z gramatycznemi 
trudnościami, a mie poznajomieno go z pięk- 
nością form i treści tego starożytnego a tak z 
doskonałego narodu. (Brawa). | nowożytne jązyki, a więc w tłumaczeniu mo- 

Z pośrodka tak wielkiej liczby znajomych | gą się z nimi obeznać uczniowie gimnazyów. 
mi ludzi w kiaju, było tylko dwóch czytają- | Prawda, ża żadne tłumaczenie nie równa Się 
cych po grecku dla swej własn”) przyjemności, | oryginałowi, ale cóż poradzić na to, gdy brak 
a tymi są śp. Szujski i Wojciech hr. Dziedu* | czasu nie dozwala młodzieży poznania ať- 
szycki (Brawo) gdy prawie wszyscy Mani prze- | cydzieł starożytnej literatury w języku, w któ- 
chodząc publiczne szkoły od czaru zdania ma-|rym pisane one „były. Coś poświęcić trzeba, 
tury, już potem nie brali do ręki książki po | więc lepiej poświęcić najlepsze, ale niedosię- 
grecku drukowanej, bo po grecku zupełnie nie | galae, a w zamian tylko dobre, ale zupełnie 
umieją. e ; -~ | możliwe uzyskać. - « 

Pocóż tedy tak ciężko przychodziło i W Austryi są niemel we wszystkich pro- 
marnować zdrowie i czas rad gramatyką wincyach dwa języki krajowe, zatem obecnie 
grecką? Czas, który inaczej sp:żytkowany | młodzież musi się gramaty kalnie uczyć 4 języ- 
mógł znakomicie wzbogacić ich inteligencyę | ków, z których dra umale nie służą jej do 
i ułatwió im pracę dla siebie, rodzin swoich | potrzeb zwykłego życia. Gdyby usunięto język 
i kraja! grecki, młodzież nie mogłaby uszarżać się na 

Uparci zwolennicy szkoluej filologii mo- | przeciążenie, choćby miejsce greki zastąpiono 
gli jeszcze przed 30 laty mieć tę wymówkbą, |innym przedmiotem, byle nie czysto pamięcio- 
Że gimnazya służą niemal samym klasom 


wym, oraz by pp. dyrektorowie „gimnazyów 
zamożnym i rafinowanym, które naukę upra- | Ściśle przestrzegali rówromiernosc stopnia 
wiają dla nauki, więc nie braknie im cząsu 


nauki każdego przedmiotu, s nie dozwalali na- 
nawet na studya języka zupełnie wywołanego | turalaej zresztą tendencyi specyalistów, prze- 
z obiegu. 


sadzania miary wykladanego przez nich przed- 
Ale od czasa zaprowadzenia przymusu 


miotu. 
szkolnego, cale mesy ludzi, dawniej pracy fi- Zastrzegam się wyraźnie, że rozumie sig 
zycznej oddanych, garną się do szkół średnich, | samo przez się, iż mówię tylko za rozdziałem 
czego dowodem przepełnienia w gimnazyach. |gimnazyów na dwa oddziały, począwszy od 
Ci ludzie pośpieszają do szkół, aby polepszyć | skcńczonej klasy IV, od której w oddziale filo- 
przez nie swój byt i wzbić się do sfer o prazy | logitzaym rozpoczy: ałaby tię nauka greki zu- 


umysłowej. Szkoła średnia musi też dzisiaj od- | pełnie systematycznie, gdy przeciwnie cddział 
powiadać więcej praktycznemu kierunkowi i| pierwszy ograniczałby Się W filologii va samą 
zaniechać stanowiska abstrakcyjnego „nauki | łacinę. 


Przemówienia mego nie kończę żadnym 
wnioskiem rezolucyi do Rząda, gdyż ta po- 
ważna sprawa raz pl:rwszy przed forum tej 
Wysokiej Izby wytoczoną została. Nie mogę 
tedg mieć nadziei doraźnego zwycięstwa nad 
przypuszczalnymi przeciwnikami, 


samej przez siebie, jako osn“, inaczej zawcdzi 
ona całe masy, która mocą ustawy pociągūlęte 
zostały do wyższych stopni oświaty. a 

Nie jest winą chlop*kiego dziecka, że się 
pcha do gimnazyów, ale społeczeństwa, które 
mu się uczyć kazało i wszczepiło ma w umysł 
teoryę: „równych dla każdego przeznaczeń”, 
Dziecko z klas ludowych nie ma czasu na bez- 
użyteczne tracenie lat 6, na naukę greki, jak 
równie nie będzie ono miało czasu, aby po sktń- 
czeniu szkół, studyować świat hellański, bez któ: 
rych to wiadomości pozostanie ono niedonkiem 
gotowym rzucać Się na wsz: lsie, nawet najnie- 
dorzeczniejsze próby ustrojów spcłecznych i 
prawd etycznych. (Brawa). Dziecko owo z ludu 
mogło uniknąć tych niebezpieczeństw, gdyby 
mu wykazano już w szkola na przykładach 
starożytnego Świata, że te próby, że te skep- 
tyczne teorye wszystkie jaż istniały były i 
doprawadziły li tylko do ujemnych rezulta- 
tów, okazując sią w skużkach najzgubniejsze- 
mi teorysmi — ale biedny uczeń szkół naszych 
zbyt często nia wie tego wszystkiego i dla- 
tego też najdziwaczniejsze teotye wydają mu 
się czemś zupełnie rowem, nigdy jeszcze nie 
próbowanem— ha! więs może i debrem! ko na 
pouczenie tych bardzo pożytecznych rzeczy 
nie było ozasu, który tak bezcelowo gramatyki 
pożarły. 

Czyż nie lepiej byłoby dla całej mti- 
dzieży szkolnej i społeczeństwa, którego ora 
stanie się integralną częścią, eby ta młodzież 
nie znała nawet liter greczich, ale za to 
poznała, choćby w przekładzie ra własny ję- 
zyk utwory mistrzów i całego du ha tego 
skończonego narodu, który przeżył wszystko, 
wszystko wypróbował i do wszystkiego, co 
jest i będzie, położył dotąd jeszczs mewztu- 
szone podwaliny. 

Trzeba przyznać, Że czasami trafia się 
profesor greki lub łaciny o szerzzej myśli, 8 
tenże zbaczając od przyjętego gramatycznego 
systemu, zawiesza na chwilę nażące z gramaty- 
ki ówiczenia i opowiada chłopoom o ustroju 
państw greckich, o duchu przewodniczącym 
temu narodowi, o znaczeniu p litycznych my- 
tów i tłumaczy im obszernie eposy i trage- 
dye mistrzów. Komu szczęsliwa gwiazda , Bo 
zwoliła słuchać takiego profesora, ten nieza- |z Ksłusza do Sokala. 
wodnie przyzna, że owe zboczenia od stare. | Ziemianie podolscy postanowili utworzyć sty- 
go systemu entnzyazmują młodzież, zaciekawia- pendyum im śp. A. J. Roilego. 


którzy mają 
tę ogrumnuą wyższość strategiczną nademną, 
ż5 — Że jak się wyrażę — siedzą sobie spo- 
kejais w bezpiecznej fortecy, umaonianej przez 
całe trzy wieki, z arserałaąami pełnym: prze- 
różnego oręża, także przez trzy wieki przy” 
sposabianego (wesołość), gdy ja nie mem innej 
broni pozad praktyczny, prosty rozum. umie” 
jący tylko petrzeć 1 widzieć co białe, a co 
czarne. 

Zapewne też i wiele szanowny Sprawo- 
zdawca, jeden z nsjdzielniejszych naszych filo- 
logów, zgrowi muie sxodza za moją zuchwa- 
łość, ale to nie szkcdzi; bo zwykle idący 
pierwszy na ochotnika postrzelon bywa, a mnie 
też już srodze gtomiono w tej Wysokiej Izbie 
za chęć robienia wyłomów w innej, mniej sta- 
rej, ale miepraktycznis zbudowanej fortecy. 
(Szkoły lud>we. Przyp. Red.) A jsdaakże 
wkrótce potem, bo w dwa lata Wysoki Sejm 
jednogłośnie zawotował te same zasady i ten 
sam program, za które mnie przedtem tak sro- 
dze gromiono. 

Może też i dzisiaj potłukę sobie głowę o 
wyszczerbiony mur tej trzechwiekowej twier- 
dzy (wescłość), ale pomimo to, powiem z głę- 
bokiego przakonanie, że przyszłość należy, je- 
żeli nie do mnie, to do myśli p'zed chwilą ia 
wypowiedzianych. (Oklaski i brawa. Mówca 
odbiera liczne gratrlacye). 


KRONIKA. 


Lwów 22 latego. 


Mianowania. Wydział krajowy zsmianował pp. 
Pawła Dyrdon'a, Tadeusza Gedla i Jana Hapano- 
wicza izżynierami, p Sylwerego Strzelbickiego in- 
Żynierem adjauktem a p. Jana Pisza inżysierem- 
asystontem kraj. biura melioracyjnego. 
Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty- 
kantów konceptowych Namiestnictwa: Bolesława 
Hellera z Sokala do Lwowa i Michała Łuckiego 


wa.d Pivl, 
wersytecie Jagiellońskim stopień drów wszech nut” 
lekurski: h. p 

Konkursa. R du szkolua okręgowa w Myśle- 
niczch rrzpisała 2 temainem du końra warca r. b. 
koskara na kilkanaście posal  rauczycielskieli. 
W 5.klasowej szkola w Andrychowie opróżni ną 


jest posada rz. katol. katechety z roczną płacą 450 


złr i dodatkami. Podania należy wnieść do 3lgo 
maro. — Magistrat m Kołomyi ogłasza z t: rminem 
do 15go marca r. b. konkors na posadę miajskiega 
technika drogowego z płacą roczną 1000 i 150 zle. 
jako ryczałtem rocznym na objazdkę dróg — WY- 
dzi ł powiatowy w Kolbuszowej ogla za k«nknrs 
na posadę lustratora gmia z roczną płacą 700 złe. 
i ryczałtem wa koszta podróży 360 złe, Podania do 
10go marca rb. t 

Rada szkolna krajowa n: posiedzeniu z dnia 
14 lutego u'hwaliła : wyznaczyć reprezentantów z8- 
wodu nauczycielskiego: Teodora Skeleckiego do 
Rady sz%olnej okręgowej w Bóbrce, Tomasza Ko- 
tulę do Rady sztolnej okręgowej w Kr Śnie ; usta- 
nowić cd 1 września br. osobnego nauczyciela re- 
ligii rz.-kat. dlą 5-klasowej szkoły ludowej w Rop- 
czycach i osobnych nauczycieli religii rz.-kat. i gr.- 
kat. dls szkół ludowych w Rawie rasti'j; zorgani- 
zować Bzkcły lndowe: w Lesz zynie pow. Bochnia, 
od 1 wrześnią br., w Polanie, pow. Lisko, od 1 
września 1895; przekształcić jednoklasowe szkoły 
ludowa w Gaja, pow Wieliczka i w Pnikusie, 
pow. Mościska, nxs dwuklasowe od 1 września 
1894 r. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego 
W piątek dnia 28 lutego, o godzi ie 7 wieczorem, 
będzie miał odczyt. profagor Uni "esytetu dr. Au- 
gust Balasits: „O nowym projekcie jr.celury cy- 
wilnej”. 

Fab:ykę drożdży prasowanych z łożył w Wuó- 
blowicach pod Zakliczynem p. Adam Tabaczyński, 
właściciel W; óblowie 

Sprawa losu. P.zad kilku dniami za jednem 
z pi m lwowskich powtórzyliśmy donissienie o po 
głosce kErąż:cej w Krakowie, zarzuającej dzierżim cy 
propinacyi w Woli Jastowskiej, p. Męskiemu, iż 
sprzeniewierzył los, zastawiony u niego przez jega 
służącą. 

Oaoż ws,rawie tej p. Męcki do owego p:sma 
uudeałał nestępujące sprostowanie : „Niep: awdą jest, 
jakoby prokuratorya państwa postawiła była podpi- 
ganego kiedykolwiek o jakikolwiek czyn karygodny, 


przy ciągnieniu losów krakowskich 2go stycznia rb. 


dzajn sprawa w bieżącej kądencyi sąłów pizysię- 
głych sądzoną być miała. Nieprawdą jest, 


przeglą”ająt wykaz swoich lozów, 


wygrał niedawno 25000 złe. Nieprawdą jest, 


siebis i zapytała się, co z losem się stalo. 
rzekomą hi toryę zestawienia i 


jakoby z rzekomego tego oporiadani: 


tę manipulacyę wdała się była prokurato ya pań 


wila. 


larza, kreślę sią z cswiądczeniem, 


w tut. del. sądzie karnym“ 
Znaczna kradzież. 


była do mieszkania zmarłego, aby spisać i opieczę: 


pierów wartościowych, chociaż š. p. Krenh lz ucho- 


legatów, miądzy innymi na kes iół w Koł:myi 
800 złr. Jasną więc było rzeczą, Że niebo zczyka 
okradzicno. Podejrzenie padł» na gospodynię zmar- 


po przeprowadzonej rewizyi znaleziono u niej pa- 
piery wartościowe i weksle na 37.000 złe, orz 
wiele kosztowności. Piskozubową i jaj syna areszto- 
wano i oddano w ręce a;rawiedliwoś i, 

0 dwóch wielkich defraudacyach mówi od 
paru tygodni cały Lwów ; 0 jednej z nich —w biu- 
rze solnem Wydziału krajowego — piszą już otwar 
cie piama krakowskie i wymieniają p. inżyniera K. 
jako defraudanta ; o drugiej, ponieważ dotyczy wiel- 
kiego krzykacz*, jeszcze dotąd vicho w dziennikach. 
My zaś otrzymaliśmy parę listów z zapytaniem, 
dlaczego nia poruszymy tej sprawy i nia na iętnu- 
jemy owych złodziei? OJpowiadamy na to, że dla- 
tego, iż ukaraniem złodziei powinni w pierwszej 
linii zająć się ci, których oni okradli, a w drugiej 
prokuratorya państwa. Dziennik polityczny nie ma 
obowiązku spełaiania roli bociana lub detektywa. 
Ale w jednym z otrzymanych przez nas listów czy- 
tamy ustęp taki: „Jeżali będziemy się stala trzymali 
zasady, iż tego złodzieja nie oddamy do kryminału 
dlatego, że jest krzykaczem, a tamtego dlatego, że 
ma krewnych wpływowych, a owego dlatego, że 
mógłby śpiewać nieprzyjemne rzeczy ; to rójdziemy 
tą drogą, którą kroczyła rzeczpospolita francuska 
przez lat dwadzieścia, aż doszła do Panamy. Nie, 
zdrowe społeczeństwo powiano czuć taki wstręt do 
złodziei grosze publicznego, że pod Żadnym pre- 
tekstem nia powinno ich tolerować. Kto bowiem 
oałania swą tarczą takiego szubrawca, ten staja się 
poniekąd propagatorem złsgo”. 

Na to zdanie już nie odpowiedzieć nie mo- 
żemy. Może za ostro i za szorstko, ale w każdym 
razie wypowiada ono regułę uczciwą. 

Z pod Tuchowa nam Piszą: 

Nie pamiętam, by jaki pogrzeb w tej okolicy 
miał tak uroczystą cechą, taki majestat prostoty, 
jak wczorajszy w Ryglicach śp. Stanisława Odrowąż 
Pieniążka, właś iciela Kowalowy. Zwykły wòz dra- 
biniasty, dywanem zakryty, choiną ubrany, na nim 
trumna drewnisna, skromna, bez ozdób i Świecideł, 
oto karawan; ciąguą go Cztery konie, wożnice w 
białej odzieży, z opaskami z krepy na ramionach, 
w czapkach krakowskich czerwonych, powożą z siv- 
dła; koło wozu dwunastu chłopów biało ubranych, 
jak lud tutejszy się nosi, W czapkach krakowskich, 
z kreją na ramionach i czapkach, to cała parada... 
poza tem kilkanaście powozów szlachty, wozy wie- 


niezwykla prostym, stałym, surowym charakterem, a 
idealną prawością. W r. 1880 watą pił 


pod Grochowem chciano go 
godzi mi się, młodzikowi, rczkazywać tym starym 
wiąrusom* odpowie ział i oficerskiego stopnia nig 
przyjł. Osiadłazy na Kowalowach, któe oł dwustu 
lat w rodzinie jego pozostawały, był wzorowym go- 
spodarzem, a za pańszrzyżnianych czasów nader 


ich trzymał. 
zabijano, nie nie zgineło w Kowalowach, nikt się 
nie tergnął na osobę „pana sprawiedliwego", choć 


hetmańską postawą i siłą 
sejmach  postalatowych, należał do ścisłych przyja- 
ciół ówczesnych ludzi, jak: ks. Jerzy Lubomirski, 
ks Władysław Sanguszko, Smolka, Ziemiałkowski, 
Darowski i t. d. 
skiej w roku 1848. Później zasiadał w Rzdzia po 
wistowej tarnowskiej, był d legatem Tow. Kredyt - 
wego ziema*i” go. 


a w Bzczególncś i o rygranę 25.000 złr., jaka padła 
w stan oskarżenia, nieprawdą jest, jakoby tego ro- 


j<koby 
podpisany był właścicielem rezlności na Zwierzyńcu, 
nieprawdą jest, jakcby jakaś dziew.zyna w słażbie 
u podpisanego zostająca zastawiła była kiedykolwiek 
u podpisanego los krakowski, ltóry ot zym:ła daw- 
niej w darze od księżnej Cz:rtoryssiej z Woli Ju: 
stowakiej. Nie, rawdą jest, aby rzekomy ten l>8 za- 
ctawiła owa dziesczyna u podpisanego za 5 złr. i 
jakoby wykupiła go była w bieżą ym roku jaż jo 
ciągnieniu Nieprawdą jest, aby księżna Czartoryska 
przekonała się 
była, żə właśnie los podarowany owej dziewczynie 
aby 
księżna Czzrtoryska z.wezwała była dziewczynę do 
Nie- 
prawdą jest, aby dziewczyna opowiedziała była ową 
wyknpiewia logu i 
okazać cię 
mislo, że poł izany oddał dziewczynie los inuy, sam 
zaś zab'ał 25000 złe., tj. główną wygranę, jaxa na 
los dziewczyny padła. Niaprawdą jest, jakoby p-d- 
pisany kiedykolwiek cfiarowywał był jakfejś dziew 
czynie 1000 złr. „odczeprego* i jakoby następnie 
już i całą sumę chsiał zwiócić, i jakoby w rzekomą 


stwa i podpisanego w sten oskarżenia była posta- 
N.dmieniając w końcu, Ż» podpisany nie w 
stycznu rb, lecz w styczniu 1892 r. wygrcł główną 
wygranę 25 000 złr. na los krukowski, kupiony prze- 
zeń przed 10 laty w rynku gł w Krakawie od xes- 
że p zeciw osobom 
rz*rząnym ubliżające mi pogłoski, wytoczyłem skargi 


W Kołomyi zmarł w tych 
dniach n:gla na udar sercowy Antoni Krunholz, 
były dzierżawca dóbr. Komisya sądowa, która przy- 


tować majątek jsgo, z wielkiem zdziwieniem nie 
znalazła w mieczkaniu żadnych pieniędzy ani pa- 


dził za brgstego człowiska i w testamancia pozo- 


stawionym czynił jeneralnym spadkobiercą swego 
siostrzeńca, rotmiatrza artylaryi i zapisywał kilka 


łago, mieszczankę Annę Pisxrozubową i w ietocie 


sto fe. ME e Si aS 
śniucze, tłumy ladu i kilkadziasięciu żydów z Ryglie 

i okolicy z rabinem na czele, w strojach świątecz- 
nych... oto kondukt, Było w tej prostocie tyle pod- 
niosłości, Że mimowoli zwracała się myśl w jakieś 
czasy iune, « lepsze, » bartowniejsze, a uczciw3azd 
od dzisiejszych. Tak chowsno starego szlachcica, bo 
tak sobie życzył, bv tak synom nakazał: „Pocho- 
wajcie mnie w prostej trumue, zawieżcie na zwy- 
kłym wozie. Żadnych parad. Tak Żyłem, tak chcę 
zajść ze Świata." 


Śp. Pieniążek p'zez całe życie odznaczał się 
do drugiego 


pułku strzaleów konnych wojsk polskich, Po bitwie 
mianować oficerem. „Nie 


sprawiedliwym panem dla włościan, choć w karbach 
Gdy w roku 1846 dokoła rabowano i 


„Srogiego". Bali go się chłopi, ale szanowali i mieli 


do n ago zaufanie. 


Imponował im charakterem, ale taż wysoką 


otbrzymią, Zasiadał w 


Należał też do depatacyi wiedeń- 


Troszczył się o lud wiejski Zanim powstała, 


za jego staraniem, szkoła w Kowslowach, zgromadzał 


we dworze dzieci wiejskie i uczyć je kazał opłaso- 
nemu przez siebie nauczycielowi. W karczmach nie 
cgadzał nigdy żydów, tylko starszych ałnżących Na 
złote wesele zaprosił prócz duchowi: ństwa i szlachty, 
takża wiela chłopów z żonami i za jednym i tym 
samym stołem gościł ich wraz za szlarbtą. 

Słynął z siezwykłej rzeteln'$-i, punktnalneści 
i przeszedł w przysłowie, jak Zawisza. Posiadał 
ogromne zaufanie powszechne. Kto umierał, posie 
rzał mu majątex i dzieci w opiekę; zjeżdżano się 
do niego z najdalszych okolic, aby rozstrzygał epra- 
wy rodzinie, honorowe i majątkowe, 

Pełen prostoty, abnegacyi, nie cierpizł naj- 
mniejszego zbytku: „Zatkaj dziurę gnojem, a siedź 
na swojem* — mawiał i dlatego utrzymał w žela 
znej ręce odziedziczony kawałek zi: mi. 

Ktokolwiek raz zobaczył tę postać poważną, 
wysoką, o twarzy Senatorskiej, teyślącej, o łago- 
dnym wzroku, o rysach, zwiastnjących Stanowcześć 
i energię, te. musiał uczuć cześć dla tego czło- 
wieka. Otaczała go też cześć powszechna i tłumy 


wszelkich sfer i stanów oddawały mu ostatnią usłu- 


gę. Synowie, krewni, sąsiedzi, wraz z wieśniakami 


nieśli trumnę do kościoła i do grobu, przy udziale 


okolicznych księży, a miejscowy proboszcz Żegnał 
go śliczną mową, łzami mówcy przerywaną. Nie 
ma już 
torego przypominali, S. p. Pieniążek był może osta- 
tnim z takich jeżeli nie jedynym za dni 
Wznosił się jak dąb mad krzewami, 
pamięci! 

Pozostawia córkę 
Sanockiej i dwóch synów: 
kownikiem artyleryi i szamb: lanem, 
sława, profesora i literata. 


Z Kałusza piszą nam : 


tudzież 


Z prawdziwą przyje- 


członków. 
wija sią Towarzystwo, 


Walne zgromadzenie uchwaliło u'ząlzić wie- 


«zorek Kcściuszkowski i założyć w Kałuszu czytel- 
W skład Wydziału wchodzą pp.: Ko- 
mma nicki, dr. Wurst, Hellenbrand i Bogdacowiez ; 
jako zastępcy: p. H:chleitner i ks, Zawa towski. 


nię ladową. 


Ogólna sympatya towarzyszy pracy naszego „Koła“ 


i najle,szego Życzymy powodzenia jego u z:iwym 


tendencyom. 


Przed pa u dni mi zawiązał» się u nas „Ka- 
pod 
. Przy,uszczsjąc, że czynności 
Towarzystwa odpowiedzą dewizie — zssyłamy „Szczęść 


wyn) mieszez ńskie* 


z udziałem 50 członków, 
nazwą: „Łączność”, 


Boże“ młodej instytucyi. 


W sobotę 24 bm. odbędzie się w Radzie po- 
wiatowej ogólne zeb:anie członków kzłuskiego od- 
NA 
porząd u dziennym znajdujemy dwie sprawy intere- 
gujące obecnie 'ały nasz ogół; a mianowicie dysku- 


działu e. k, Towarzystwa gospodarąkiego galie. 


sya nad nową ustawą o stowarzyszeniach zawodo- 
wych i posiadł.Ś iach reatowy.h, 
obesłania wystawy krajowej. 

Z Kossowa piszą nam: 


Wniosek posla Krynickiego, postawiony w Bej- 


mie, a domagający się zniesienia przymusu legaliza- 


cyjaego dla drobnych spraw hipotecznych, wywołać 
m:że bardzo smutne nastę stwa, Jedni tylko zrobią 
na nim wyborne interesa, a mianowicie żydowscy 
pisarze pokątni. To też radość panuje między nimi 
niesłychana i już teraz bałamacą oni lud wiejski 


opowiadaniem, że odtąd nie potrzebą Żadnych do- 
kumentów legalizować. Bałamucenie to wydało już 
owoce. 

I tak: Paraska z Iwaszków Petryniak z Roztok, 
małoletnia, posiada kawałek gruntu, 
bratem Iwanem Iwaszką na sprzedaż tego grantu 
za 120 zł. Ponieważ zaś zasłyszeli o zniesieniu przy- 
musu legalizacyjnego, więc zamiast do rejenta udali 
się do pokątnego pisarza, który kontrakt spisal i 
przed którym cena kupna została wypłaconą. Za 
kilka dni dowiaduje się małżonek Paraski Petryniak 
Oatafij nietylko o interesie zawartym przez małoletnią 
Żorę, ale także o tym fakcie, iż rzekomy kontrakt 
kupna zawiera zrzeczenie się wszelkich praw Żony 
jego do spadku po rodzicach, a któryto spadek po- 
dzielić się mający między Paraskę Petryniak i Iwa- 
na Iwaszkę, wart jest do 2000 zł. Następuje gwałt, 
a dalej idą skargi, prokurator, sędzia śledczy i cała 
ta dłaga mitręga, skutkiem której lud nasz z ga- 
zdów przemienia się w wodonoszów żydowskich. 
Powyższy geszeft miał miejsce 4 bm. Druga sprawa 
dotyczy Fedora Barieka z Tudiowa, który siostrze 
Naści Buriek i siestrzenicy Fedorza Dowhanink da- 
rował spłatę, u obałamucony opowiadaniem o wnio- 
sku p. Krynickiego ułożenie dokumentu powierzył 
pisarzowi pokątnemu. „Piszły* każe „hroszi i nema 
nycz!* To są dopiero prelułya. Co będzie jednak, 
gdy np. posłowi Kryniekiemu — jeśli jest właścicie- 
lem dóbr lub realności — wlezie dziesięcin Żydów 
na te dobra ze stoma skryptami po 50 zł., na któ- 
rych podpisy będą fałszywe? Zapewne”p. Krynicki 
uczyni doniesienie do prokuratoryi. Ta, dajmy na 
to, odpisze p. Krypickiemu formulką „Nie widzę 
powoda do ścigania.j Więc wypadnie wsieść akcyę 
przed sąd cywilny. Pięknie. Sądy rozpatrzą, roz- 
piszą termins, staną strony, nastąpią dupliki i obro- 
ny i apelacye i rekursa.. i.. dajmy na to, przegry” 
wa p Krynicki spór z żydami we wszystkich trzech 
instancyach ! 

Dlatego iu nas, ale i na całym świecie, 


kwitnie w najlepsze. 
dają chłopom broszurkę Daniłowicza o patencie józe” 
fińskim co do jura stolae. 
pełne, a w nich toczą się hałaśliwe dysknsye o tej 
broszurze, Zydzi rej wodzą w tych dyskusyaoh. 


takich ludzi, coby nam żelazny wiek Ba- 


naszy h. 
Cześć jego 


za Nowosieleckim w ziemi 
Stefana, który jest puł- 
Cze- 


mnością słuchaliśmy sprawozdania, która w ubiegły 
poniedziałek przełożył Wydział tutejszego Koło. 
Towarzystwa szkoły ludowej walnemu zgromadzeniu 


Pomimo niezbyt irorzystuych warunków roz- 
rzy! dząki zabiegom Wydziału, 
wcale pomyślnie i liczy obecnie około 80 ozłonków. 


niemaiej sprawę 


Zgodz'ła się z 


tylka ksiągi gruntowa są, nie uchodzi uchyla laga- 
lizacyi doknmentów, na których opierać sią mają 
wpisy hipoteczae. 


Agitacya radykalna między ludem tutajszyw 
Jakieś duchy opiekuńcza roz- 


Wszystkie karczmy są 


Niewiadomi złoczyńcy napadli 14 bm. nu pla- 


banię rnaką i na dom ks. dziekana Lisiewicza, gdzie 
powybijali wszystkia ok um. 


i Jude, 
2 Nowego Sącza piszą nam: 
Kiedy przed dwudziestu kilku luty i w granice 


naszaj m nerchii wtoczył się trynmfalny rydwan z 
cenng zdobyczą cywilizacyi drugiej połowy dziewięt- 
nastego wieku w poataci liberalizmu, ochrzczono 
wówcza8 znamienną nazwą „wsteczników* ducho- 
wieństwo i ludzi konserwatywnie usposobionych, bo 
jaż sama ta nazwa miała ich ośmieszyś i zamknąć 
im na zawsze drogę do jakiegokolwiek wpływu, Ku 
cz i liberalizma brzmiały wtenczas pochwalne ody 
a z pośpiechem godnym lepszej spr. wy przekształ- 
cano na jego modłę gądowni two, stosunek pañ- 
stwa do Kościoła, stosunki nawet rodziane i zakon- 
ne. 
reform:torskiej Żadną miarą nie można było pominąć 
i szkoły, którą owszem odtąd miała najważniejsze 
posłannictwo do spełnienia, bo przekazanie dalszym 
pokoleniom szczęśliwej ery. Zaniedbana dotychczas 
niedołężna pod kierownictwem duchowieństwa, a od. 
tąd wyzwolona z pod jego wpływu szkoła miała w 
przyszłości ladzi uszczęśliwiać; pozwolono jeszcze 
z łaski ua jej å ianach wieszać obrazy Zbawiciela, 
pozwolono nawet księdzu w bąrd;o ograniczonej licz- 
bia godzin uczyć religii, ba nawet w dnie wolne od 
neuki prowadzić młodzież do spowiedzi, ale za to 
oddzieloao nauką od religii, bo dawne poczciwe ha- 


Nie możnn się więc dziwić, że w tej gorączce 


sło: „Módl sią i pracuj" miało zastąpić nowa: „Ro- 


zum zastąpi pracą i modlitwą * 


I już po kiłkunastu latach jakież smutne roz- 
czarowanie! Wste:znisy nauczyli miłości Boga i oj- 
czyzay, poszan.wania władzy i cudzej własności, a 
liberalni reformatorzy rznaili ziarno, które wprawdzie 
bujny wydało owoc, ala jaki?,. kosmopolityzmu, obo- 
jętności religijnej i co za tem idzio: gocyal'zmu, ni- 
hilizmu itd. Porównanie zbyt wymowne. Sami ini- 
cyatsrzy p zlękli się własnego dzieła; zat-ąbiono 
więs do odwrotu. I komuż się znowu powierzy miayę 
naprawi:nin błędów i grzechów nieszczęśliwej prze- 
azłości?... oczywiście szkole. Szkcła, mówią, powinna 
stanąć na wyżynie swego zadania, powinna krzewić 
zdrowe zagady, budzić tętto Życia narodowego czyli 
— krótko mówiąc, bez banalnych frazesów — po: 
winna być z małą zmianą taką, jaką była przed 
laty trzydziestu, tj. przez oświatę prowadzić do Boga 
i miłości ojczyzny. 

|, W tym też duchu przemawiają teraz najrozu- 
mniejsi myśliciele, przemawiają posłowie, przemawia 
i Rida szkolna krejowa literą planów i podręczni- 
ków Świeżo wydanych i przez usta swoich reprezen- 
tantów. Z pewnem zdumieniem, ale też i szcze ą 
wdzięcznością wita nauczycielstwo ten nowy kurs, 
bo odtąf pełnienia obowiązków nauczycielskich nie 
będzie jik dotąd czczym tylko legalizmam, ale zgo- 
dną harmonią między wykonywaniem ustawy a glo- 
sem sumienia 

I już w tym roku, jakby w odpowiedzi na 
nawcływania do kształcenia młodzieży w kierunku 
religijnomoralnym, odezwały się w naszych dzienni- 
kach liczne głosy pełne nzaania dla „jasełek* od- 
grywany h przez młodzież szkolną. Zbytecznem, są- 
dzę, byłoby dowcdzić o dodatnim wpływie „jasełek“ 
nietylko na umysły dzieci i ich serca, lecz w ogóle 
na ducha wierzącego chrześcijanina, Przeciwnie są- 
dzących trzebaby chyba polejrzywać albo o nie- 
umiejętneść myślenia, albo o upór, hlbo wreszcie o 
złą wolę, a po namacalae dowody ich fałaszywaj ob- 
jaktywności trzebaby ich chyba odesłać do Ober- 
ammergau. 

I w -aszem mieście staraniem grona nauczy- 
cielskiego szkoły żeńskiej odbyło się przedstawienie 
„jastłsk* w stycznin i to na ogólne żądanie aż trzy 
razy. Już na miesiąc przed przedstawieniem o niem 
mówiono i tylko namową i szczera zachęta zə strony 
publiczności dodały gronu hodźza do wytrwania w 
postanowienia mimo przeszkód, zząd się ich naj- 
mni j spodziewano. Pewni bowiem ludzie, którzy 
dostają dreszczu na sam widok księdza, a właśnie 
ksiądz poddał myśl urządzenia „jasełek“, wyrażali 
się o nich uszczypliwie, dopatrując się zgubaego 
wpływu na moralność w ubraniu pasterzy, a nawet 
w pieśniach aprubowanych przez władzą kościelną. 
Można ich jednak wytłumaczyć, bo to starzy zwo- 
lennicy zbankrutowsnego szablonu, nad którymi jak 
nad epoką liberalną przechodzi się do porządku 
dziennego. Mimo jednak tych przeszkód przedsta- 
wiecie się odbyło i udało się bardzo dobrze. Dzieci 
odegrały swoje role z całą pewnością i zrozumie: 
niem, przeplatając rzewne sceny prostemi a do głębi 
duszy mówiącemi kolędami. 

Widzowie nie mogli utaić swego zdumienia, 
twierdząc, że nigdy nie sądzili, żeby szkoła mogła 
przy najlepszych nawet chęciach okazać rodzicom 
przez usta swych dzieci takie rzultaty swej pracy 
i wytrwałości. Takie przedstawienie, mówili, zastąpi 
najlepsze cztery Aazania o narodzeniu Zbawiciela, 
bo patrząc na nie, człowiek się niemal oprzeć nie 
może zładzeniu, że razam z pastuszkami klęczy przy 
rzeczywistym żłóbka i razem z nimi Boskiej Dzie- 
cinie dziękczynne bije pokłony. Poszczególne zaś 
obrazy, a zwłaszcza ostatni, tj. szopka, prawdziwy 
wywołały podziw. 'To też na palcach możnaby po- 
liczyć przedstawicieli tutejszej inteligencyi, którzy 
nie raczyli przypatrzyć się „jassłkom*, 

Na SzCZerĄ wdzięczność grona nauczycielskiego 
zasługują pp. Wyszyński i Münz. Pan W, znany 
ogólnie z poświęcenia i pomocy w każiej uczciwej 
sprawie, zajął się urządzeniem sceny, nia żałując ni 
pracy, ni własnych wydatków. Pan M. zaś dopo- 
magał gronu w wyaczeniu dzieci i wespół z prze- 
łożoną szkoły ki.rował przedstawieniem. 

Dochód, przeznaczony na wsparcie ubogich 
dzieci, wynos.ł 160 zł, za który po odtrąceniu wy- 
datków zakupiono dla ubogiej dziatwy ubranie i 
obuwie. 


Pożar. W Wysocku, powiat Brody, wszczął 


się w nocy z Soboty (17) na niedzielę pożar u wło- 


ścianina Stepka Nakoneczneg», W jednej chwili ob- 


jal ogień wszystkie budynki gospodarcze i chatę, 


tak, że mieszkań:y przebudzani, zaledwie zdołali o- 
caliá życie uciekają przaz ckno. Całe mienia poszło 
z dymem. Zgo:z ł także sąsiedni dom  izraelity. 
Szkoda po części ubszpieczona, wynosi przeszło dwa 
tysiąca złe. 


Anarchizm we Włoszech. Z Padwy telegrafają 
pod datą 15 bm.: Policyi udało sią wczorajszej nocy 
wykryć warsziat, w którym przygotowano bomby. 
Od pewnego już czasu zwróciła ona uwagę na to, 
że zegarmistrz Karol Rovsda przedsięcierze częsta 
podróże do Medyolana, Neapolu i Paryż. i tam się 
znosi z powszechnie znanymi anarchistami, Wczo- 
rajszej nosy w ra:tauracyi Sacciero eksplodowała 
podrzucona bomba, ala tax szczęśliwie, że nikt nie 
został ranny. W godzinę późaiej wpadła polioya do 
warsztatu owego zegarmistrza. Roveda na jej widok 
porwał za rewolwer, lacz dzięki 'przytomności poli- 
cyantów został natychmiast rozbrojony. Po dokona- 


i kędy niu rewizyi w jego mieszkaniu wykryto przygoto- 


PRZEGLĄD z dnia 23 Lutego 1894. 


Wane, bomby, naboje dynamitowe, maszyny piekielne | samym artyście nadzwyczajne obycia z estradą. Zs- | jednak dodać, ża tym zwycięzcą był „The Mid- 


i wiele proklamucyi rewolucyjnych W śłedziwie 
zaznał Rovedu, że podrzucił bombę w restaucacyi 
Bacciero, u nazajutrz miał podrzucić bombę takża 
W kawiarni Petrocci, jednaj z nnjburdziej uczęszcza: 
nych w Padwie. 

Stosunki rodzinne Hansa Biilewa były nie- 
wesołe. Wiadomo, iż Żona jego Kosima, córka Liszta, 
po kilkoletniem pożyciu z Biilowem rozwiodła się z 
mężem, ażeby wyjść za Wagnera. T pożycie jego 
z drugą żoną, artystką sceny meiningeńskiej, Schan- 
zer, niezbyt było szezęśliwe Zmarł Biilow na ob- 
czyżnie, tak samo jak Wagner, którego śmierć 7a- 
skoczyła w Wenecyi. Przyczyną śmieroi mistrza 
było cierpienie nerek, które już ubiegłej zimy gro- 
zilo niebezpieczeństwem Życiu, a w ostatnich mic- 
siącach tak się pogorszyło, Że ratunek nawet w Ka- 
irze był niemożliwym. l 

Napad. Do mieszkania p. Antoniego Popiela, 
urtysty rzeżbiarza, dostał się tej nocy złodziej i roz- 
począł plądrowanie mieszkania. P. Popiel nsłyszaw- 
Bzy szmer, wszedł do pokoja chcąc ująć złodzieja, 
ten jednukże kcrzystsjąc Z chwili, przebił mu bok 
i rękę, paczem zostawiwazy pelto i czapkę zdołał 
umknąć. é 
Stan zdrowia utalentowanego artycty nie bu- 
dzi obaw. — 

Przyczyna zapalania SIę siana Jak wiado- 
mo, siaro żle wysuszona i zł.żone w sterty, czasem 
zapala się samo z siebie jasnym płomieniem. Przy- 
czynę tego, Wbrew dotychezasowym zapetry waniom, 
które przypisywało to zjawisko rozmaitym procesom 
fermentacyjnym , znany chemik profesor Berthelot 
w Paryża, orjaśnia w następujący szosób : Świeżo 
skoszo'a trawa, natychmiast po skoszeniu ułeżona 
w kopice, gnije pod wpływem wody, którą zawie- 
rają skcBzone „otygi, bez znaczeego podniesienia się 
temperatury i staje się niezdatną na pokarm dla by- 
dla. Gdy trawę rozrzuci się po łące i podda się 
działaniu powietrza, wówczas łodygi zaumierają i 
tracą wodę z tkanek. W ten sposób przygotowuje 
się zwykłe, dobre Siano, które potem układa się 
w kopice i przechowywane bywa na pokarm dla 
bydła. Gdy jednak złoży się w sterty Siano nie zu- 
pełnie mok e, ale także niə dostatecznia jeszcze wy- 
suszone, to wówczas ulega ono zmianom zupełnie 
różnym od tych, jakie podlega złożona w sterty 
trawa zupełnie nie wyschnięta. W kopicach, w któ- 


. rych złożone jest siano niezupełnie wyschnięte, wy- 


u 


twarza sią wysoka temperatu a; pierwszą przyczyną 
tego podnoszenia się ciepłoty siana jest fermentacya. 
Następnie atoli przez wchłanianie tlenu z powietrza, 
podnosi się temperatura tak wysoko, iż giną w niej 
nawet te mikrcorganizmy, które ferment wywołały. 
Następuja więc Balej proce: czyst» chemiczny, « ksy- 
dacya, btóra przez dalsze pochłanianie tlenu z po- 
wietrza, może dojść dv taki+j wysokości, iż całemu 
sianu nada zapachu spzlenizny, a czusum cie_łota 
jest tak wysoką, Że ziano jasnym wybucha płomie- 
niem. Nie protes fermentacyjny więa jest — według 
pref Be.thslota — p zyczyną zapalania się siana, 
lecz proces chemiczny, tj. silna okeydacya wywołana 
właśnie przez fermentacyę. 

Zmarli. Lecntyaa z Czaderskich Sobieska, 
wdowa po znanym fiologu i dyrektorze gimnazyal- 
nym $. p. Stanisławie Subieskim , uaarła w Nicwi 
pod Bobową w 60 roku ży.ia. — Dr. Władysław 
Jabłonowski, uczestnik powstania z roku 1868, su- 
tor kilku dzieł madycz ych, uma'ł w Burgas w Bił- 
garyi. 

Sian powietrza. Term. — 10° o godz. 8 rano, 
w poł, — 69 R Barom. 778. Po: hmu:no. 


Niedelikatny kandydat na zięcia. 
— Mani daję 6 tysięcy pos gu. p 
— To za mało, proszą peni dobrodziki, na dzisiej- 
Sze cięż:ia ozaay. 
— Po mojej śmierci dostanie wszystko. 
— A prędko to pani dobrodziko nastąpi ? 


W sądzie. 

Przewodniczący (do adwokata powołanego na 
świadka): Panie Kodeksiński, zwracam pańską uwa- 
gę, że w danej chwili jesteś pan Świadkiem. Więc 
powinieneś pan zapemnieć o tem, ża jestes adwoka= 
tem i mówić tylko prawdę. 


Do dzisiejszego numeru dułączamy dla p:enu- 
meratorów zaraiejscowych, o ile zapas starczy, Cer- 
nik ziemniaków p. Henryka Dołkowskiego w Nowej 
Wsi, poczta Kęty. 


Literatura i Sztuka. 


+ Z muzyki. Pierwsz rzędaego znaczenia wy- 
padkiem w polskim świecie artystycznym jest p Ja. 
wienie się w Warszawie nowej śpiewaczki pani Zofii 
Konarskiej, o której krytyka mi'jscywa wypowiada 
słowa najwyż zj pochwały. P. Kenarska wystą iła 
przed kilku dniami w „Hal.e* i zyskała sobie od 
razu Opinię szończonej śp awaczki. Krytyka kładzie 
wielki nacisk na Świetne akcsptowania frazesów wo- 
kalnych i wzorową deklumacyę. „P. Konarska, czy- 
tamy w spzawozdsniach, nietylko rozporządza odpo- 
wiednim zapasem głosu, lecz nadto jest znakomitą 
artystką dramatyczną, dzięki czemu całość roli i jj 
wykonanie dż do najdrobniejszych 68: czegółów wyso- 
ce artystycznie oprzcowane zostały”. 

W Wilnie koncertowała 14 b. m. znakomita 
pianistka nasza panna Marya Wąsowska. Jej prze- 
pyszna gra została przez publiczność wileńską przy- 
jętą z żywem zadowolnieniem objawionem  przecią 
głemi brewami, które wywoł ły kilka numerów pad 
program. | 

Bardz) wczesne tryumfy święci młodziutki 
wirtu z Bronisław Huberman, Warszawianin, o któ- 
rym sędziny twórca „Mignonu* powiedzisł, ż4 uro- 
dził się na muzyka. Dnia 14 b. m. odbył się kon- 
cert młodego artysty w sul Erarda w Paryżu i mi.ł 
olbrzymie powodzenie, mimo, że koncertant zaledwie 
na kilku zebraniach, jak w Cercle de PUnion, w re- 
dakcyi Figara i w sa'onech Thomasa dał się po- 
znać i t» pomimo mnóstwa prywatnych zaproszeń, 
które w Paryżu są jak wiadomo najskuteczniejszą 
drogą do sławy. Na pasę dni przed „koncertem 
przyjmowano malca owacyjnie ra bankiecie prasy 
zagranicznej dla Juliu' z. Simona, gdzie wszyscy cisnęli 
się doń z zachwytem i zdumieniem. Na bardzo go- 
rące zaproszenie grał także w salonie Władysława 
Górskiego w obec księżnej Bibesco, słynnej melo- 


manki. Małego Bronisława otacza swą protekcyą 
hr. Zamojski. 
Młoda amerykańska śpiewa zka pani Lilian 


Sanderson dała koncert w Krakowie w towarzystwie 
Skrzypka p. Gregorowicza. Pani Sanderson, która 
koncertowała już w wielu miastach europejskich i 
wyrob.ła gobie tu pełną sławę, posiada głos świeży, 
deklamuje pięknie, a nawet wykwintnie, jest jednak 
śpiewaczką zbyt jednostronną i bardzo monotonną. 
Brak jej p zytem zapału, gorącego uczucia, które 
zastępuje chłodną enalizą. W Krakowie śpiewała 
pieśni Szumana, Bungerta, d”Alberta itp. Partner 
amerykańskiej śpiewaczki, skrzypek p. Gregorowicz, 
nczeń Joachima, odegrał na koncercie krakowskim 
Bonatę Griega, polonez Wieniawskiego i jeszcze dwa 
inne utwory Gra młodego artysty świadczy o głę- 
bokich stutyach, jest w niej Spokój obok niezwykłej 


lety te zjedneły mu w Krakowie zupełne uznanie, | shipmite* jaden z uajznakomitszych w Auglii 


W celn uczezenia pamięci słynneg» muzyka 
Hansa Biilowa berlińskie Tow. filharmonijna urzą- 
dziło uroczysteść pamiątkową, w której nujwyższe 
sfery Berlina wzięły adział Przed orkiestrą wá:ód 
egzotycznych roślin uata'siono biust zgasłego mistrza 
osłonięty czarną krepą. Publiczność była w ttrojach 
Żałobnych, Pomiędzy pierwszą a drogą częścią kon- 
certu, dysponent orkiestry wygłosił mowę na cześć 
Biilowa. 

t Zagłoby nr. 7, nierobi wstydu Bienkiewiczow- 
skiemn b haterowi, a wierny swemu programowi 
społecznej satyry, zapełnił się cały okolicznościowy - 
mi dobrymi ucinkami. Przytęczamy dla przykładn 
jeden zatytułowany: „Logica greaca“. Premiasy ; 
Szaszkiewicz był najwiętszym naszym pisarzem i 
patryotą... Fonetyka jest dziełem  Szaszkiewicza. 
Konkluzya: Na pohybel fonetyce, temu wynalaz- 
kowi głupców i wrogów ru:kości ! Podpisano : Ruscy 
myśliciele i putryoci, 


Okiaw Pietruski. 


Dziś o godzinie 2-giej w nocy -zmarł w 
mieście naszem Oktaw Pietruski, człowiek, 
który olbrzymią rolę odegrał w rozwoju na- 
szej autonomii. Przez lat trzydzieści bowiem 
zasiadał w Sejmie jako poseł ze stryjskiego i 
przez ten cały czas był członkiem Wydziału 
krajowego, a od roku 1872 zastąpoą marszał- 
ka. Trudno w pierwszej chwili pod wrażeniem 
tej straty dać dokładny obraz tego pracowi- 
tego życia, później po taramy się t) uczynić ; 
teraz przytoczymy kilka szczagółów, aby przy- 
poómnieć czytslnikom, czem był dla kraju 
Pietruski. 

Kiedy w dniu 15 kwietnia 1861, pateutem 
cesarskim zwołany został po raz pierwszy Sejm 
galicyjski, zajął w niem miejsce także Oktaw 
Pietruski, który jako rałzca apelacyjny we 
Lwowie dał się już poznać ogółowi z patcyo- 
tyzmu i dbałośsi o dobzo kraju. Jedną z pier- 
wszych i najważniejszych czynnośsi Sejmu 
był wybór Wydziału krajowego. Jaką wagę 
przypisywkno do tego, komu powierzyć man- 
dai Członka Wydziału krajowego, Świadczą o 
tem słowa $. p. hr. Adama Potoskiago, który 
powiedział wówczas: | . | 

„Głdy się Seim rozejdzie, pod tea czas kraj 
jak przedtem zostanie „bez cpieki, bez pomocy 
jeśli ów Wydział jaz duch opiekuńczy nie 
stanie na straży interesów krajowych, jeżeli 
nie wzniesie się, jak twierdza cbronna dla 
wszystkich. tych dążności, cd których odstąpić 
nie chcemy 1 nie możemy“. W takich watua- 
kach wybór do Wydziału krajowego był do- 
wodem niesłychanego zaufania dla tego, komu 
tę godność powierzono. A Pietruski wszedłszy 
podówczas do Wydziału krajowego wraz z Ju- 
wanalem Baczkowstiwe, Maurycym Kraińskim, 
Kornelem Krzeczunowiczam, Jalauem Ławro- 
wskim i Floryanem Ziemiałkowskim, dopiero 
przad paru laty, z powodu choroby ustąpił. 

Na tem stanowisku był niezmordowanym 
cbrońcą raszej autonomii i iuteresów narodo- 
wych Można powiedzieć, ża on bzł pierwszym, 
który rozpoczął skuteczną walkę z germaniza- 
cyą w kraju naszym. 

Zaraz z początkiem swego urzędowanie 
wniósł imieniem Wydziału krej>wego zażalenia 
do tronu na upośledzenie języka |olskiego w 
Galicyi przaz sądownictwo, wypracował pro- 
jekt ustawy „o wprowadzeniu języka polskiego 
w miejsce niemieckiego w szkołach i admini- 
straoyi“ i o zaprowadzen'u języka polskiego 
we wszystki h instytu yach rządowych, któ- 
remu to Żądaniu stało się zadość dopiero w r. 
1869, na podstawie rozporządzenia m niste- 
ryelnego. Piet:u:ki wywalczył też, że od roku 
1866 zakłady publiczne i fuadacye przeszły 
pod zarząd kraju, a najwięcej może zdziałał 
dla sprawy wychowania publicznego. „Rada 
szkolna krajowa“, instytucya, o której znacze- 
niu rozpisywać się nie potrzebujemy, jeżeli nie 
wszystko, to wiela Pietruskiemu zawdzięcza. 
W listopadzie bowiem 1868 wniósł on do sej- 
mu przedłożenie „O krajowej Radzie szkcluej 
io języku wykładowym w szkołach ludowych 
i srednich“, 

W tym samym roku tak ważne kwestye, 
jak sprawa seminarjów nauczycielskich i za- 
prowadzenie języka polskiego jako wyk'ado- 
wego na uniwersytetach we Lwowie i Krako- 
wie, dzięki Pietraskiemu, przyszły pod obra- 
dy Sejmu. A oto nv. inne jego praca w dzie- 
dzinie szkolnictwa, jak sprawa technicznych 
szkół średnich, nadzoru szkolnego, organizacyi 
szkół i upcrządkowania stosunków materyal- 
nych nauczycieli, podatek szkolny i wiele 
innych. 

Także i w innych zakresach zaznaczyła 
się w ustawodawstwie krajowem wybitnie 
czynność Pietruskiego. A» przypomaimy tu 
tylko, tyczącz się spraw kościelnych, jego 
wniosek „o usunięcie praktyk z czasów abs>- 
lutnych* przy nadawaniu prezent, lab pro- 
żekt wykupienia rozmaitych danin kościelnych. 
Dalej jego pracą było przedłożenie „o sądach 
pokoju“, o „konkurencyi kościelnej”, organi- 
zacya archiwum aktów ziemskich i grodzkich, 
reorgazizacya służby publicznej w Wydziale 
krajowym. On brał czynsy udział przy 
zabiegach około budowy gmachu sejmowego i 
przy tyla innych sprawach, które już i wy- 
liczyć trudno. 

Za tę gorliwą działalność spotykało $. p. 
Pietruskiego powszechne uznanie i kiedy w 
r. 1886 skończyło się 25 lat jego posłowania 
i urzędowania w Wydziale krajowym, obchód 
jubileuszowy urządzony z tego powodu przy- 
brał cechę prawdziwej owacyj, w której cały 
kraj brał udział. ) 

Bo też niə ma może drugiego wśrół pa- 
szych mężów publicznych, któryby się tak 
bezwzględnie i wyłącznie poświęcił sprawom 
krajowym, a kiedys w dziejach naszej antono- 
mii życie i praca 8. p. Oktawa Pietruskiego 
stanowić powinuy osobny, a pełen treści, roz- 
dział. Toteż teraz, kiedy duch tego pracowni- 
ka odszedł od nas, aby spocząć na wieki po 
ziemskich trudach, wszyscy ludzie dobrej woli 
powtarzają zgodnie z głębi serca: 

Cześć jego pamięci! 


Sport. 


Depesza telegraficzna z Anglii donosi, że hr, 
M. Eszterhazyego „Igen“, jak wiadomo syn „Przed- 
świta", w biegu myśliwskim w Kemptonpark dnia 
10 luteg» przybył trzeci między czterma końmi, pod 


kuni 
w bieg ch z przeszkodami, 
* 


Świeżo ZkmkGĘĆ zostały miuzoŚwnii do „Kra- 
kowskiego Derby“ 1895 r. u jakkolwiek nie osią- 
gnęły lixzby 100 przez propozycje wymaganej, ko- 
mitet wyścigowy tamtejszy u:hwalił nagrodę ntrzy- 
mać. Zapisano koni 87, z tych mianowań jednak 
9 jest nieważnych, bo są to konie, która miavował 
8. p jenerał A v, Kodolitsch, a podług regulaminn 
wyścigowego śmisrć zayisującego naieważnia mig- 
nowanie koni, 

Podajemy pon żej spis koni mianowanych : 

„Derby Krakowskie*, 40.000 koron dla koni 
trzyletnich; meta 2400 mtr. , 

1. Hr. A. Appcyyiego og. gn. „Gounod* 
2. Tegoż samego or. skgn. „So and-S'*, 8. tegoż 
samego kl. kaszt. „Alegretta", 4 tegoż samego klacz 
kaszt. po „Pancake“ od „Si*. 5. P, G. von Beni- 
czty'ego og. kary „Farseng I“, 6. Tegoż samezo 
og. gn. „Monopol“, 7. P. E von Blaskovits'a ogier 
gn. „Földi“, 8 Tegi samego klacz skgn. „Lenke“, 
9. P. M. von Blaskovits'a cgier gn. „Arlington“, 
10. Tegoż samego og, kaszt, „Csaplaroa*, 11. P. A 
Dreher'a og. gn. „Gogerl*, 12. Tegoż samego klacz 
gu. „Beeshaap*, 18 Tegoż samego klacz ga „Gab” 
weg“, 14 Tegoż samego kl. kars „Gakii st", 15. To- 
goż samego bl. ga. „Tim-Tam*, 16. P, A. Egy- 
edycgo ogier kaszt. „Alispan*, 17. Tegoż samego 
og. gr. „Mah:radsa”, 18. Tegoż samego og. kasz”. 
„Vitózlóś, 19. Tegoż samego og. gn. „/Yatar", 
20. Hr. M. E:zterhąazy eg> og. kaszt. „Alterum tan- 
tum“, 21. Hr. F, Festetics'« og. kaszt. „Elat“, 


22, Tegoż samego og. gn. „Halasz“, 28. Tegiż sa- | 


mego kl. ga. „Dawn“, 24. Hr. Wł. Forgach'a ogier 
skgn. „Kurucz“, 25. Tegoż samego og. kaszt. „La- 
bancz“, 26. Ks Fiiratenverg'a og. gn. „Aesculap“, 
27. Tegoż samego ogier kaszt. „Engelbert". 28. Ta- 
goż samego ogier kaszt „Fantast“. 29, Togoż sa- 
mego ogier gn. „Girsewald*. 30. Tegoż samego og. 
kaszt, „Isolani*, 81. Tegoż samego ogier ka:zt. „Su- 
jet mixte“, 32, Hr. Hadik-Barkoczy'ego ogier kaszt. 
„Toreador". 38, Mr. J, Hattona ogier gn po „Pau- 
cake“ od „Nekrclog“. 34. F.' J. von Jankovich- 
Bósan'a ogier kaszt. „Paraszt“. 85. Hr. R. Kiń- 
sky'ego ogier srga. „Hradisko“. 36. Tegoż samego 
kl. skga. „Blus-Rock*. 87. Hr. Kińsky'ego og. skgn. 
„Corri gio“. 38. Tegeż aamego og. kaszt, „Elbrus“, 
39. Tegoż samego og. gn. „Loser“. 40. Tegoż samego 
og. gu. „Melk“. 41. Tegoż samego og. gn. „Tibor“. 
42. Jenerała A. v. Kodolits ha egier gniady „Ara- 
mis” *), 43, Tego samego ogier gaiady „Bayard“ *). 
44. Tego samego og. Baszt. „Dynast“ *). 45. Tego 
semego og. ga. „Fidiler* *). 46, Tego samego cg. 
ga. „No ton“ *), 47. Tego camego ig kaszt. „Qasi“ *). 
48. Tego samego og. skgu. Róva dvr“ *). 49. Tego 
samego kl. kaszt. „Lie-Fuller* *). 50. Tego samego 
kl. doresz „Maupel* *). 51, P. L. v. Krau:z og. gn 
„Bodajk“. 52. Capt. Little og. kaszt. „Armer Peter“. 
58. Tego samego eg. skga. „Veil.henf esser“. 54. 
P, I. Mamontow og. gn. „Castriet* po Doncesier od 
Tetisse. 55. Tego sumego og. stgn  „Goliuth* po 
Galaor cd Marguerite. 56. Siada Ostoja-Ostaszew- 
skiego kl. kaszt. „Anitra“ po Tha D>znarhor od 
Lauda. 57. P. A. v. Psihyego og. kaszt. „Hofaerr". 
58 Tego samgo og. kaszt. „Janiesar”*. 59. Tego 
samego og. szg. „Kógyeacz*. 60. Hr. J. Potockie- 
go kl. gn. „Mademoiselle de P.utigaac* po Dan 
Fulano od Percante. 61. T+go samego klucz kaszt 
„Madsmoiselle de St. Vigor“ po Mou le od La Bi- 
que. 62, Tego samego ogier gniady „Silhouet- 
te“ po „Anroyauce, od „Ssest Blossom“. 63 
Tegoż sam-go $I. kaszt. „Sun-beam* po Mel- 
bcurze od Little Qaeen. 64. P, J. Resz e og. gn. 
„Tamboarin* jo Bracconier od T.b-o, 65. Tegoż 
ssmego kl. go. „Champagne“ po Gunve sbuzy od 
Claudie. 66. Bar. N. Rothschilda og. keszt „Hein- 
ncch*. 67. Tegoż szmego og. ga. „Msatie”. 68. P. 
F. Seazighino og gn. „Gyerkó z“. 69 P W. Sshin- 
dlera og gu. „Campagnoa*. 70. Hr. S. Siemi ñ- 
skiego vg kasz. „Napagedl*. 71. Tegoż samego hl. 
kaszt „My-own“. 72. P. St Soanen:erga kl. gn. 
„Vactress* po Mourle od La Condraia*. 73. Be G. 
Spriage a 'g. kaszt „Baldwyne”. 74. Tegoż s:.mego 
og. kaszt. „Sellinger*. 15. Tegoż sumeg» kl gu. 
„Drama“. 76. Tegoż samego kl. ga. „Vinetta”. 77, 
Hr. J. Tarnows'i-go z Chorzelowa og. gn „Cham“, 
78. Tegoż s mego kl ga. „Barza“ 79. Teg Ż sa- 
mego kl kaszt. „Wiosna“. 80. Hr. L. Trauttmana- 
dorffa kl. kaszt. „Ideal“. 81. Br. Z. Uecht:itza og. 
kaszt, „Bojaczzy*, 82. Tegoż samego rg. go. „Bri- 
tannicus*, 88 P. ©. Wackerow og. kaszt. „Alba- 
t.os". 84 Hr. D. Wenckheim og. kaszt. „Viacsi*. 
85. Teg ż azmego og. gn. „Yuba Bill“. €G. Tegoż 
samego kl. gn. „Gumpowdec*, 87. Hr. S. Wimpffe- 
na og. ga. „Levente“, 

Z powyższego spisu okazuja eię, Że m'ano wa- 
nych je t zə stajen wyśsigowy:h galicyjski h tylko 
8 koni, a mianowicis: Stada Ostoja- Osteszewskiego 
l, p. F. Ssazigbiaa 1, p. W. Schindlera 1, hr. St. 
Siemieńskiego 2, hr. J. Tarnowskiego z Chorze- 
lowa 3. 

Z innych ziem polskich pod obcym zaborem 
zapisal hr. Józef Potocki 4, p. J. Reszke 2, p. St. 
Sonnenberg 1 konia. 

Z Niemiec jełea tyiko książę Fürstenberg 
zspiszł sześć koni, a z Rosyi p. Mamoatow dwa 
konie, 


1 A As 
;zęść ekonomiczna. 
Wiedeń 20 1 tego, 

(Z) Nowy papier i to bardzo ponętny dla 
zawodowych graczy giełdowych, wpro nadzoao 
dziś na targ nasz, a mianowicie akcye peszteń- 
skiego towarzystwa elektrycznego. Wszystko 
rzuciło się do kupowania tych akcyi i w oka- 
mgnieniu wytworzyła się w nich bardzo oży- 
wiona kulisa. Nominalna wartość tych akcyi 
wynosi 100 złr. wprowadzono je jednak w han- 
del po kursie 118. a w ciągu godziny podniósł 
się kurs na 124. W związku z tym wypad- 
kiem zyskały sporo akcye unionbanku, który 
jest jednym z głównych akcyonaryuszy pe- 
Szteńskiego towarzystwa elektrycznego. Na 
tych dwó h welorach ograniczała się przewa- 
żnie spekulacya w ścisłem tego słowa znacze- 
niu. W innych akcyach bano się zbytnio anga- 
żować, raz dla tego, że nowy zamach dynami- 
towy w Paryżu wywołał pewne zaniepokoje- 
nie, powtóre, że stery giełdowe oczekują z nie- 
cierpliwością otwarcia parlamentu włoskiego i 
exposé finansowego, wreszcie zaczynają już 
spekulanci myśleć o prolongowaniu zobowią- 
zań na przyszły miesiąc, lab 0 ich likwidacji. 
Gdyby uie te motywa przybrałby prąd zw5ż- 
kowy niewątpliwie wielkie rozmiary, gdyż go- 
tówki było dziś na targu aż nadto. Renty, 
które od tygodnia z górą leżały zupełnie odło- 
giem, wysunęły się dziś znów na ra pierwszy 
plan i wszystkie ich kategorye podniosły się 
w cenie. 

Na targu berlińskim nastała chwilowa 
stągnacya, dwa pierwszorzędne banki tamtejsze 
ogłosiły już bilanse i to nie bardzo świetne. 


Towarzystwa handlowa płaci aticyonaryuszowm 
5 pet. dywidendy, t. j u Í pet. mniej niż w 
rokn ubieglym, a towarzystwo dyskontowe 
tłaci tak samo jak w ubiegłym roku 6 pot., 
ale za to znasznis mniej przeznacza do fun- 
duszu rezerwowego. 

W przemyśle górniczym niemieckim wa- 
staje już pewne ożywienie skutkiem traktatu 
handlowego z Rosyą. Olo donoszą z Berlina, 
że w szląskich hutach żelaznych ilość zamó- 
wień do Rosyi wynosi jnż 60.000 tona. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty ausir. 36275, węgierskie 435:—, 
Anglobanki 157:50, Uniony 26875, Raukva:e ny 
13150, Lónderbanki 25610 Ludwiki 21725, 
Czerniowieckia 264:40, Elboihals 24225, Renta 
papiercwa 9820, srebrna 98—, susiryacka 
złota 12025, 49%, amwir, ronte wal kor. 97:80, 
wag oka złota 11775, 4], wogiorska renta 
wal. kor. 95:05, dukat 5'92 20 -frankówka 994—, 
marki 12-23, rubis 1:34. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
E raków 20 lotego. 

W ostatnich daiech spadły śniegi i po- 
wietrze oziębiło się tak dalece, że termometr 
nocami spada poniżej 109% co o siaa zasiewów 
bndzi obawy tem bardziej, że wskutez ciepłych 
deszczów, jakie yrzectolziły, wegejadya wio- 
Senna za wcześnie pobudzoaą została. Tymocza 
sem cena pszenicy w Ameryce spadła tax ni- 
sko, jak nigdy przedtem nie stała, a usposobia- 
nie targów mięizynarołowych jast nader sła- 
be, która to okolicziość paraliżujs wszelkie 
dążenia ku zwyżce targów partykularnych, — 
bądź jak bądź zmiany atmosferyczne nia pozo- 
stały całkiem bez wpływu. Peszt i Wiedeń sy- 
gaelizują mels pslopszenie, a targ dzisiejszy u 
nas odbył się takża w usposobienin eokolwi:k 
lapszem. Potrzeby, jak były, tak są bardzo ma- 
łe, dlatego zwyżka cən nia zdołała się należy- 
cie uwidocznić, jednakowoż sprzedający nietyl- 
zo nie godzili się na ustępstwa, lecz podnieśli 
swoje żądania, tak żə ostatecznie l-psze przy- 
najmniej gatunki płacono dzisiaj 6 do 10 et. 
drożej. 

Płacono: pszenicą białą 7:50 do 8'10, czer- 
woną 7:45 do 8'00, żółtą 7:40 do 800, żyto 
650 do 6:65, jączanień browarny 6:35 ds 6 75, 
na kaszę 5'30 do 565; owies 6'30 do 6'90, 
rzepak 1225 do 1300; wyka (5-875; koni- 
czyna ezsrwona 65—80; brała 65—80. Wszyst- 
ko zą 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Wiedeń 21 latago. Spirytus 17.60 do 17.90. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3889 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 222 sztuk opasowych 
i 23 chudych. Nie sprzedano 25 sztuk. 

Płaeono: galicyjskie 50 do 6600 zł., węgierskie 
51—65'00 zł, zinnych krajów koronnych 52 do 
68:00 zł., krowy 19—31:00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 
Bydło chude od 28 do 7600 zł. za sztukę. 


i elegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 22 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeviu Rady państwa wniósł rząd przedłożs- 
nie co do handlu domokrążnego. 

Minister handiu zawiadomił izbę, że dla 


poparcia prywatnej marynarki handlowej wsta- 
wii do budź'tn na rok 1894 kwotę 147.000 zł. 


P. Kaunitz staw a wniossk, w którym żą- 
da wydanię ustawy, aby kasy brackie były 
przymu:owo lączone w więższe grapy. 

Wiedeń 22 lutego. Wczoraj odbyła się u 
prezesa gabinetu narada, w której wzięli udział 
ministrowie, prezes Izby br. Chlumecky, tu- 
dzież przywódzey stronnictw wchodzących 
w skład większości. Z Koła polskiego wzięli 
udział w obradach pp. Bsnoe, Abrahamowicz i 
Pimińszi. Uiożono progam prac parlamentar- 
nych aż do Wielkanocy, przyczem brano wzgląd 
na to, aby komisyi budżetowej umożliwić zsła- 
twienie calego budźatu przed Wielkano*ą. Skut- 
kiem tego plenarnych posiedzeń odbędzie się 
nie wiele. 

Sejm dulno-au:t'yaski, na wniosek Czedi- 
ka, wyrazil ubolewanie z powodu nieuzasądnio- 
nych zarzutów wytoczonych przez p. Gregori- 
ga przeciw człoakom komisyi dla vegulacyi 
Daąsju. Antysemici wyszli podczas głosowania 
z sali. Następnie zamknięto SesSyę sejmu. 

W prosesia przeciw anarchistom ukończo- 
no wczoraj postępowauie dowodowe. 

Paryż 22 lutego. Wczoraj uwięziono tu 
znów pięciu aaarchistów, pomiędzy nimi dwóch 
głośny.h nazywających się Bastard i Guerin, 
o których pizypaszczają, ża wykonali ostasnie 
dwa zamachy. 

Z Londynu przybył tu anarchista Ligols 
i tak natarczywie domagał się od posłów karty 
wstępu na galeryę parlameniu, ża wzbudziło 
to podejrzenie. Aresztowano go. Zdaje się, że 
L:gols miał zamiar wykonać zamach w parla- 
mencie. 

Izba deputowanych uchwaliła 371 głosami 
przeciw 152 podwyższyć cło zbożowe na 7 
franków. +4 

Rzym 22 lutego. W izbie deputowanych 
wniósł wczoraj Czvalotti intespelacyę co do 
zaprowadzenia stanu oblężenia na Sycylii i w 
Massa-Carrarze. (C.ispi odpowiedział, ża zarzą 
dzenia te są w ustawach zupełaie uzasadnione 
i żə izba będzie miała jeszcze sposobność za- 
jąć się szczegółowo tą sprawą. Gabinet niechę- 
tnie wprawdzie, ale z całkiem spokojnem su- 
mieniem przedłożył królowi wniosek o zapro- 
wadzenie stanu oblężenia. Następnie minister 
finansów Sonniao wypowiedział swoje exvosć i 
nakreślił plaa dalszej gospodarki. Deficyt na 
rok 1894/96 wyaosi 1/7 milionów lir, a niczem 
nie pokryty bieżący dług państwowy pół mi- 
liarda. Aby przywrócić równowagę budżetową 
musi rząd powiększyć dochody państwowa 
przynajmniej o 150 milionów bez zaciągania 
dalszych długów. Trzeba zatem będzie pod- 
wyższyć rozmaite podatki. Mianowicie zamie- 
rza rząd podwyższyć oło zbożowe z D na ( 
franków, dalej podwyższyć podatek gruntowy, 
dochodowy, opłatę od wódki, tudzież cenę soli. 
Podwyższenie opłaty od wódki, tudzież csny 
soli wchodzi w życe z dmem dzisiejszym na 
mocy dekretu królewskiego. Wreszcie zamierza 
rząd przeprowadzić konwersyę niektórych dłu- 
gów pańitwowych na niżej oprocentowane, tu- 
dzież zreformować administracyę wewnętrzną, 
na czem spodziewa się oszczędzić przeszło 40 
milionów. z: ; 

Mowa ta wy wołała w izbie wielkie wra- 
żenie. : 

Izba uchwaliła wreszcie projekt ustawy, 
dającej rządowi nieograniczone prawo przepro- 
wadzenia reformy administracyj cywilnej i woj- 
skowej, projekty zaś dotyczące zarządzeń finan- 
sowych przekazane zostaną dwom komisyom 
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21 .zgroma treń robotńnioza ña TZoo0z powsze- 
chiego prawa głosowania. Jedno z tych zgro- 
madzeń rozwiązała policy. 3 

W gmaohu parlamentu przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności. Postanowiono usta- 
wić aparat wynaleziony przez inżyniera Ęhr- 
hardta, a skonstruowany tak, że za silniejszem 
wstrząśniemem w sali obrad, albo teź na znak 
dany przez prezydenta sygnały elektryczne 
alarmują wszystkich portyerów, co umożliwi 
w jednej chwili zamknąć wszystkie wyjścia i 
schwytać winnego. 

„ Rouen 22 lutago. Zamieszkały tu mecha- 
nik Rabardi zeznał w policyi, że przed kilku 
mies ącami zgubił pulares, zawierający wszyst- 
kie jego dokameniy. Owóż sprawes ostatnich 
dwóch zamachów w Paryża widocznie znalazł 
te duknmenty i dla tego zameldował się w ho- 
telu pod nazwiskiem Rabardi i pod tem nazwi- 
skiem napisał list do komisarza policyi. 

... Paryż 22 lutego. Pani Calabresi, właści- 
cielka hotelu przy ulicy św. Jakóba, umarła 
dziś skutkiem ran odniesionych z powodu 
eksplozyi bomby. 

„, . Przed czytslnią akademii francuskiej zna- 
leziono maszynę piekielną. Przypuszczają, że 
ktoś dopuścił się žertu w tym wypadku. 

Praga 22 lutego, W procesie przeciw 
członkom „Om!adiny* uwolniono nie dwóch, 
ale ośmiu oskarżonych. Oskarżony dr. Raschin 
walesie zapewne zażalenie niewinności imie- 
niem wszystkich zasądzonych towarzyszy. 

„Sofia 22 lutego. Trybunał kasaoyjny od- 
rzucił odwołanie się metropolity Klementa. 

Bukareszt 22 lutego. dənat rozpoczął je- 
neralią debatę nad traktatem handlowym z 
Anstryą,. Przywódzcea liberałów Sturdza zwal- 
czmł ten traktat. 

Kolonia 22 lutego. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że stan zdrowia Giersa 
tak się prgorszył, że lada dzień obawiać się 
n:leży katastrofy. 

Petersburg 22 lutego. Giera miał tej nocy 
gwałtowny atak astmy, ale kryzis mioęła już. 
FN z T! 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 lutego 1894 
HOTEL ŽORŽA. T. Komarnicka z Jarosła- 
wie, J. Sieg'er-Eberswald z Krzoszowie. A. Hulimka 
z Mycowa. A. (łarspich z Kalnego. Hr. K. Ledo- 
ch wski z Połola ros, Hr. M. Ray z Paar. J Mal- 
czewaki z Krakowa Wład. Gorsši z Rożwinicy. 
A. Hnodyski z Kocinkiaisc. G. S:huzchnigg z Wia- 
dnia. Józ. Rakowski z Hermanowic. Edw. Pollak 
z Wiednia 
HOTEL FRANCUSKI. Hrabia S. Jabłonowski 
z Popoxi-. Z. Rozwadowski z Limanowa. Ksiądz 
Z. Lubomąski z Bełza. J. Gabriel z Czerniowiec. 
Podgułk. Jahl i nadp. Karmiński ze Stanisławowa. 
E. v. Boltenstern z Wiednia. > 
HOTEL CENTRALNY. Ka. B. Zahajewicz 
z Kunina. Ks. W. Hankiewiez z Dereniówki, K. Il- 
gner ze Stryja. W. Wobr z Rzeszowa. A. Langham- 
mər z Wiednia. E b. Wallisch z Rożniatyna. E, 
Griiabesg z Wie lnia. Krechowiecki ze Stanisławowa. 
G Wuthe z Wied-is. S, Długoszawski z Cieszano- 
wa. R. Notsal z Wiednia. 
MOTEL IMPERIAL. Hr. M. Komorowski 
z Królestwa Polskiego. H. br. Gall i H. Hoffner 
z Wiednia. J. Stietowski z Krakowa. J. Dłażyński 
z Kr.kowa. D. Gross z Budapesztu. Ad. Leppert 
z Warszawy J. Kindler z Pragi. M. Wiśniewski z 
Brzeżan. Dr. Z. Klu zyński z Potwołoczysk. Tad. 
Żurowski z Przemyśla. J. Kownacka z Przemyśla. 
A. Am teia z Berlina. B. Grek z Bursztyna. 
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Okulista operator 


Ur. Teoder Bałlłaban 


b asystent prof, Borysikiewiczą. Wałowa 7. 


BAL. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, alica Jagiellońska l. 8, 
JEF kapuje i sorzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety pa najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PRO MESY 


do ciągnienia 1 marca 1834 ma losy państw. z r. 
1861 po 5 ztr. (promesy na połów i tych losów po złr. 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 300.000 

kor. względnie 150.000 Koron, 

Przy zamówieniach z prowinzyi uprasza się o do- 
łączanie 20 ct. na portoryum. 

Uprasza się o łaskawe wczesna zamówienia, giy% 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośna zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


| 3 zum RIM | 
| Rok założenia 1853. | 


AUGUST SCHELLENBERG i SY 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 1 marca 1894 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem: 
piem. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 
150.000 koron. È 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1'80. 

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
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Lwów dnia 22 lutago. (Z Izby handlowe:). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł m. k. 216-— do Ż19-—, Kole; Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 265.— do 268—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367*— do 377—, 

Listy zastawme za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5'|, łosuw. w 40 lat. 100:90 do 10160, 5%, z 10%, prem. 
10980 do 11050, 4','|, los. w 50 lat. :00— do 10070, 
Banku krajowego +s" los. w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4", (I. emisya) 98:10 do 99:10. 4*|, 
los. w 417, lat. 98.80 do 93*—, 4°/, los. w 56 latach 98'80 
do 99:00. 4, "|, los. w 52 lat. d 


Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4"|, 97:20 do 97,90. Bukow, funduszu propinacyjnego 6%, 


—' do 


10280 do 103— Kom. banku krajowego 5%, w. a. D, em 
10250 do 103:—, Pożyczki krajowej 6*, 106— do ——, 
4'| *, 100'— do100 70 4*, zroku 1891 9680 do 97*— 4'|, 


s roku 1893 96-30 do 97'—, 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 598 Napoleon- 
dor 989 do 999. Półimperyał 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30—do 1.356—. 190 ma- 
rek niemieckich 60:90 do 61'40. 


"TV ITT ZY TEA KOP PWYW LRE TEZ TZYSEŁ 


Wiedeń duis 22 lutego. (godz. 11 w połudn.). 
Kredyty 86412, kred. węgierakie 435.75, Anglob- 
157.50, Uniony 268.75, Bankvereiny 131.20, Län- 
derktansi 255.60, Akaye tytoniowe 20325 Stastz- 
bashny 814.50, Lombardy 108.50, Elbethale 248: — 
Renata papierowa 98-17, Renta węg. 4'/, kor. 95:10 
Renta węg. złota 40/, 11766, Alpiny 6010, Marki 
61:12 Losy tur. 64.90. 
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| wybrać się mającym z łona izby, 
Wiedeń 22 lutego. Wczoraj odbyło się tu 


"Eut Paznokci OOP W PK 


wykwintności, piękny i rozległy ton, a nadto wwagą 67'/, kg; zwycięzea *) Mianowania unieważnione, 


Obligacye 4',, pożyczek krajowych 


$ r. 1LB©E%4, 1899 i 1898 


nosił 813/, kg; godzi się 
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BĘ SOKAL I LILIEN ~% 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 

1 maja 1894, Obligacye te przyjmujemy już obecnie jako 

gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy z a- 
mianie na inne obligacye. 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


—n—— 


(Ciąg dalszy), 

— I pan doktor jest przekonany, że to moja 
mama ? gf á 

— Daję ci najšwiętsze słowo honora, że je- 
stem przekonany. Wiesz przecież, że nie skła- 
maler nigdy BATY 

— Wiem o tem. 

— Więc wierzysz mojemu słowu? 

— Zawsze wierzę pańskim słowom, tylko nie 
w tym wypadku. Oszukano pana doktora za- 
równo jak miss Sybil, jak Teresę i jak m' że 
nawet ojca |... 

I znowu załamując konwuisyjnie swe dro- 
bne ręce, zawołała z boleścią: 

O ja nieszczęśliwa!.. Moja mama uko- 
chana zapewne nie żyje!.. Nie zobaczę już jej 
nigdy |... 

I od tej chwili ani serdaczne usiłowania 
Sybili, ani gorące pieszczoty Teresy, ani rozu- 
mowunia starego doktora nie zdolne były z ust 
jej wydobyć słowa. Gorąszka wzmagała się i 
pożerała jej drobne ciało, a usia powtarzały 
w malignie jedną ciągle skargę: 

— Mamo ukochana, gdzie jesteś ?... Co z tobą 
się stało ?.. Czy może cierpisz zdala odemnie, 
jak cierpię ja, pozbawiona ciebie?.. Ach, bie- 
dna mamo moja, czy zobaczę cią kiedy ?... 

Sybila zauważyła, że paroksyzm gorączki 
zwiększał się zawsze, skoro tylko pani de Ro- 
chebelle zasiadała u łóżka swej córki. Wtedy, 
pomimo nieświadomości, dziecko zdawało się 


Zrozpaczona Nadina zalewała się łzami, 
mimo to przecież, niechęć zbuntowanego dzie- 
cka nie pozbawiała jej odwagi i nie odstrę- 
czała od niego; je; łegodność, troskliwość, po- 
święcenie, dowodziły miłości istotnie macie- 
rzyńskiej. Sybila, spoglądając na nią, mówiła 
z zachwytem: 

— Tylko rzeczywista matka,może posiadać 
tyle cierpliwości, odwagi i czułości. 

Zresztą, mniej xuż ktokolwiekbądź inny, 
mogła ona wątpić o tożsamości osoby hrabiny 
de Rochebelle. Będąc córką serdecznego przy- 
jacieia ojca Nadiny, lorda. Andrew, który utra- 
eiwszy majątek, odebrał sobie życie, przygar- 
nięta przez margiabiego de, Santa-Cruz, wła- 
ściciela obszernych posiadłości na wyspie Ku- 
bie, wychowała się wraz z jego córką jedyną, 
Nadiną de Santa-Cruz i uważana była prawie 
za jej siostrę. 3 

Nadina po stracie ojca, w kilka . miesięcy 
później utraciła matkę i jako zupełna sierota 
wyszła za mąż za Krystyana de Rochebelle i 
rzecz naturalna, Sybilę, przyjaciółkę swych lat 
dziecinnych, zatrzymała przy sobie. Następnie, 
co było rze»zą również naturalną, opuszczając 
Hawanę, zabrała ją z sobą do Francyi. 

Sybila, csoba silnej woli i niezmiernie 
delikatna, pragnąca oszczędzić młodej kobiscie 
kłopotów domowych, lub wprowadzania do do- 
mu osoby obcej, pomimo prośb i opozycyi Na- 
diny, wzięła na siebie zarząd domem. Skro- 
mano te obowiązki pełniła aż do przyjścia na 
świat Teresy. Wtedy do dotychczasowych za- 
jęó swoich dodałe jeszcze wychowanie dziecka, 
któremu poświęcała dni i noce z zaparciem się 
bez granie. a 

Gdy Nedina po raz drugi została matką, 
serce tej szlachetnej siostry równą troskliwo- 
ścią otoczyło i drugie dziecię, a od chwili, 


FRZE 


cielką. 

Nadina, uszczęśliwiona w głębi duszy z ed- 
dania swych córek w tak lojalne i szlachetne 
ręce, zgodziła się na to postanowienie. Ale 
wynagradzała ją również wielką serdecznością. 
I teraz, siedząc u poduszki swej córki, okazy- 
wała jej tysiące dowodów przyjaźni. 

Sybila dodawała jej odwagi i powtarzała : 

— Helena nie udaje... mówi w dobrej wie- 
rze.. powinnaś jej przebaczyć. Postać twcja 
w przeciągu dwóch lat zmieniła się w jej pa- 
mięci. W wyobraźni swej przedstawiła cię so- 
bie inną niż jestes w rzeczywistości i po twym 
powrocie, spostrzegiszy cię nieco zmienioną, 
doszła do przekonania, że nie jesteś tą samą, 
której oczekiwała tax gorąco. Przebacz jej. 

— Czyż jæ potrzebuję przebaczać ? — łago- 
dnie cdpowiadzła Nadina. — Alboż mogę się 
gniewać? W mem sercu mauierzyńskiem mam 
dia niej tylko pobłzżliwość i miłość bez gra- 
nic! Ale ileż sprawia -mi ona cierpienia !... 

Tymczasem pod wpływem troskliwych i 
energicznych srodzów doktora Dósormeaux, 
trawiąca Helenę gorączka zaczęła ustępować, 
temperatura ciała obmżyła się, krew pulzowała 
słabiej, wzrok stawał się inteligentniejszym... 
Ale 'czego nauka zaakomiteg» praktyka nie 
mogła zmienić, to niewzruszonego uporu dzie- 
cka, niechcącego uznać swej matki, 

Gdy hrabina podchodziła ku niej, Helena 
już nie oddalała jej słowami gwałtoweemi, alo 
stawała się chłodną jak marmur, a na twarzy 
jej malował się wyraz nienawiści i pomimo 
najgorętszych zaklęć Nadiny, zbywała ją po- 
gardliwem milczeniem. 

Pewnego wieczora, jak często zdarza się 
w chorobach mózgu, stau Heleny pogorszył się. 
Temperatura ciała podniosła się, głowę miała 


a 


GIĄD z dni 23 Lutego 18v4. 
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dni zacznie powracać doszdrowia, ale mimo to j tego lekarstwa; jeżeli zaś zaśnie, to wtedy, gdy 
nocy dzisiejszej należy czuwać bardzo tro- | się przebudzi. Niech pani pamięta, że: bardzo 
skliwie. na tam zależy, dla tego też, gdyby panią sen 
| — Ja będę. przy niej — odezwała się Sybila. | zm.rzył, niech pani zawezwie Sybilę. 

|. — Nie — odrzeiłą Nadiua — ty jesteś utru- | — Nie zasnę z pownością, niech doktór bę- 
dzona ciągłem cznwaniem, ja będę przy -niej dzie spokojny. - i ~ 
siedziała. Dia większej-pewności jednak hrabina kil- 

Szlachetny spór zawiązał. się pomiędzy | ka godzin cdpoczęła.-na szeslongu, wieczorem 

obiema kobietami. ~ > zaś zajęła miejsce przy łóżku chorej córki. 

—- Proszę cię, Sybilo, nia upieraj się. Ja tak Około „godziny dziesiątej hr. de Rocne- 
chcę — dodała tonem serdecznym, lecz sta- | belle przyszedł dowiedzieć się o zdrowiu córki. 
nowczym. — Zresztą to mój obowiązek. — Jutro córka nasza będzie już zdrową, lecz 

” Sybila musiała ustąpić. r , | calą noa dzisiejszą muszę przepędzić przy niej. 
Doktor' z rozczvleniem przysłuchiwał się Hrabia złożył pocałunek na jej czole i 
temu sporowi. . serdecznie przycisnął ją do serca. 

— Zawsze jednakowa — szepnął, całując — Helena dwa razy będzia ci winna życie, 
z szacunkiem drobną rączkę Nadiny. - 8 jeżeli po tylu dowodzch poświęcenia nia po- 

— Czyż matka może się zmienić? — odrze- | kocha cię aż do ukóstwienis, to będzie nie- 
kła hrabina, spoglądając na niego swemi pię- | wdzięczną. 
knemi czarnemi Oczyma. W chwili, gdy hrabia trzymał Nadinę 

Doktor zadrżał. Zdawało mu się, ża oczy | w swych objęciach, do pokoju wszedł lokaj, 
te nie posiadały niegdyś tak goiących rro-| Spostrzegłszy to i słysząc gorące, serdeczńa 
mieni.” Nie, przed wyjazdem swym do Hawany | słowa hrabiego, zdziwił się tak, iż nietylko afe 
nigdy nie spostrzegał w niej tego wzroku gō- | potzafił ukryć zmięszania, lecz omal' nie upu- 
rącego, śmiałego, prawie*wyzywającego. Czyż- | soil na posadzkę trzymauej w ręku taoy. 
by mu się zdawsio, czy może pod wpływem Gdy powrócił do kuchni rzakł do zebza- 
jakiej nieznanej, truwiącej ją choroby, « wzrók | nych służących: : 
Nadıny nabrał tego niezwykłego wyrazu, jaki! — No, widziałem rzecz niezmiernie dziwną... 
często możta widzieó u suchotników lub osób, — Cóż tazievo? — zapytał: Kora, pokojów- 
dotkniętych jekiemi trawiącemi chorobami niə- ka Nadiny, mioda i szykowna blondynka 
uleczaluemi ? : — Pam hrabia jest zakochany w pani hrs- 

Zresztą znał jej życie i doznane w poży- binie!... 

«iu z mężem zawody, przypuszczenie więc ja- —- Cóż dziwnego? — odrzekła Kora, przy- 
kiegoś stanu chorobliwego było możliwem. jęta niedawno do słażby. — Ja, co widuję hra- 

— Niech pani ją pielęgnuje — rzskł zmię- binę w negliżu, uważam to ża rzecz naturalną. 
szany powsiałem w jego umyśle podejczsniem — Jaka ona piękna, a jek zbudowana !.. 
ale niech pamięta i o sobie. — Wism co mówią — odparł loksj, który 
Och! o mnie rzecz mniejsza, kochany do- wszczął tę rozmowę. — Przed dmotas laty, 
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rozpaloną tak, że doktor Dósormeaux kazal | ktorze, byle tylko uratować moją biedną drogą 


gdyś panna tu jeszcze nie była, pani kiabińa 


przeczuwać nienawistną osobę. 

— Niech pani odejdzie odemnie! — wołała 
gwałtewnie. — Niech pani sobie idzie... pani 
nie jestes moją matką !... 


w której obie siostry dosięgły wieku wymaga- 
jącego nauki, mis: Andrew z własnej woli, po- 
mimo oporu rodziców, zostałą ich nauczy- 


się handel win 


Polec: 


PEIOR 


Ludwika. Stad 


znowu przykładać bandaże z lodem. r 
Nie ma nic niebezpiecznego — zaąņyewpiał 
lekarz — to już ostatnie przesilenie, Za kilka 


nie będzie spała, 


k?rowaęc ozyłowzenia xwymłży ia 
drużicm |, ct. od wyrazu ita- 
stym zaś drukiem 5 c4 
Leśniczy poszukuje posady zaraz. pod 
Adres M. K, w Grzyma!owie 533 3-10 
Potrzeba 10 zdolnych 
czeladzi blacharskich 
za dobiem wynadgrodzeniem do ziauj ro- 
boty. Zgłaszać sie do szwajcara w hotelu 


aE E ORSUWSIKA a 


Manior w: mian» 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie sfokta i moesety 


vk. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


SRR 
8% 


Galicyjskie akcyjne 


[DU 


lmperiai w dniach 31 i 22 b. m. między re kursis dtiosaym aejdokzsdałojezym . Po 
godziną 7 a 8 wieczorem. liczyc tedme;ż poowisył. we Lwowie 
561,28 Jake dobrą i pewną lokacyę poleca: ulica J:giellońska 1. 3. II p, 
Poszulnują ja pe. listy A aieaana b pe poleca 
realności rolnej | OE CORRE rep 1795 do orki wiosennej: 


na 8 iat po 200 złę. rocznie, 1.00 złr. 
z góry daje Pożądane wśrodkowej Gal cyi 
rola, łąka, pastwisko w otoszeniu, łatwe 
i tanie rabycie dr:ewa, iim:kawe informa 
cye A. A. prste restante Kraków 3-1 
Wszel sie towary Kolonialn-, owoce 


LJ a lai 
4*/,*/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
A" n Barku zrajowego 
4',0/, pożyczkę kiajową gal:cyjską 
4'|, pożyczkę kraj. galic. koronową 
4', pużyczkę proplsacyjną golcyjszą 


południowe i świeże jarzyny 5kp. franco Ay, qr 

po najtańszych omnach wysyła Edward ME s ż UE, k ainia 3 
Kaczorowski Triest. Poszaku ję odbi r- * ia jo pozyczką węgier-kKej kuiol państwowej 
ców na świeże kalafory, ceng podsje % ja fa » propinaugyjną węgiórską 


odwrotnie Kaczorozski Triest 528 2-3 

Kte ma na sprzedaż drzewka 
owoczwe, raczy się zgłasĆ da 
Dzrekcy: dóbo JWuej bkrabiny 
Keziebredzkiej w Pudhajcry- 
karh tustyn* wych poczta Trem.: 


4, węgiarskie Ubiigacye indemnizacyjne, 


zawsze tąbywa i sorzedaie 
po cemzeh cajHorzystniejasy ch. 


bowla. 6 ę- g i z 

ki dol LPA _ od P. T., kapających wszelkie wylosowana, a jmó 
PASZTET piatmo m-ojscowo papiery wartościowe, tudzież amPR- 

z gęsich wątróbek drobiu i zwierzyny dio kapran; zu gotówką, bez «aasini ge potege 


niebywale wyborny. Paszki glinia- 
ne po słr. 180, i'nszki lutowane z klu- 
czykami po B5 ct. i 45 ct, poleca zarrąd 
dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Kamienica 'rzy,iątrowa przy ulicy 
Kraszewskiego |. 25 przynosząca 3 pret. 
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zesin, wać zamiejsca = 
uapwisiych koztów. 


szy kup nowych, za zwrote 
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m kosztów, 
NIEBA 


k'óra sam ponot. 
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wtóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 


Uwag. Kantor wymiany Banku hipotecznego pzzyjmauja 


jedynie sa pojęciu m ram- ' 


Do efektów, u których wyczergeły się kupony, dostarcza nowych arka- 


kóre ua 3030 
KASE KRN © 


brony z podwójnie fnącemi wożami 

do zdrapywania mcha i zagłębiaria nawozów, sztucznych 
zygzakowate sporządzone z żelaza kąt>wego. znakomite i za 
nejlepsze uznana stalowe pługi Kberhardia |, 2, 8i4 
stibowe. 

zrakomi' e pogłębiacze systemu Eberhardta 


do zssiewówy wiosennych: 


siewniki rzędowe patentu Mielichara 15, 17 i 19 rzęd. 
Panonia 13 35, t7 i 19 rzęd. 
» Hungaria 11, 13, 15 i 1% rzęd. 
„ Saksonia 17 j i9 rzed. 
szerokorzutne systema Aberieem. 
ręczne uniwersalne du koniczu i traw 
do koniczu i traw na taczkach i zaprzęgowe 
do nawozów sztucznych pat. Schloer'a i Karola Jaeschke 
go mio i  Ocio stopowe. 
Patentewane ogarty wacze ręczne i zaprzęgowe z dźwignią do zmiany 
szerokośc: bruzdy. . 
Kxtyrpatosy bcio, 7inio i 9c'o radłowa. 
Grabiarki amerykańskie 
Sieczkarnie oryginałue Bentalla. 
prótowniki „Escelsior”. 
Ury„inalne tryjery „Heida“ 
Młynki do czyszczenia zboża 
t acteniowame okucia do silnego uchwycania kos, 


33 s z u u 


460 4 —18 i 


czystego dcochcedu, wolna oł podat: ów, 
z powodu femilijnych interesów xa bezcen | Ż% 


GQESCEQEOG2 


do sprzedania. e 494 2 kc O 
n 
is?” Jan Ihnato IZ 
b dna à ass 
yit ją PEN we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
w yo $ wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


® 
eit RPE gi i 2ma dypiomemi ngisnis n: #ystawach krajowyca i 
N Ea WO 2 3 zagranicznych a muenowicie : 
- a o” 
yst 1 ECCO KO 1 Puder książ ęcy 
A p POL « 
gó” 5% yot a god” biały, nadaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemni: przylega 
wF pat 0 e i pes” do twsrzy, pudełko małe 60 ct., Średnie I złr. z Iabędzikiem 1 złr 50 ct. 
ż x m d 
go” M Pudr książęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 
CO gb potel ct., średnie 1 zł. 20 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 
głoś” Ołówki do uwydatnienie brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 


Boż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 


GC©EGGGECGHC 6€ ©6606 € 6 


Nozyczki rożnego gatunku poleca no- 
żown:k Jan JLauruk, ul. Boimów 13 
dawniej ~ ekslarska. 


Bządca lub 


O 


A ekonom samo. 
istny kawaler p:lniący tego rodzaju 
obowiązek w Prusach, obetnie w Galicyi, 


IE b MIKE 

praktycznie wykształcony, z powodu wy: a | AA $ Salla: 
dzierzżawienia majątku, poszukuje GOP: z b. A. CHRISTIANA s R e. AZ OŚ o 12 ZZOZ 
wiedn ej pibóy ZĘ 1 Arai. kr. Zgło- i N naats pza Fz: z z* e 5a i E 
szenia, Biuro dzienników Olez i : y IÑ b k 
génia i Biwo disaników Olrmewakiego 3 |, BILINSKI - Galicyjski bank kredyto 
' Koncesyonowane biar: informa- a ` Wów, ul. Hetmańska : | Ouztiywwzy Od l iutego 1890 wytaje 
cyjne Lwów, Meryi Wąsowicz, z stało | Szasupańskie, francuzkie w ca- palga f 4” À z f n a t' k R we 
przeniysione ul. Sykstuska i. 3 l piętro i łych. pól i ówierć flas? kach. HE RBAT E | , : y g . y 1 s 
ma do umieszczenia gawerzantki, nauczy- dów» i >i z 30 uniuwom wypuwaiedzemom i 
cielki, bon; i py» atnych oficyalistów. Stare wina węgierskie, bisz- chiiską i rosyjską 3% Äsygnaty kasowe 
k- 4” 569 1-3 paźskie, irancnzk e i inne, tu- W. najprzedniejszych „gątun: z 8-dsut wen. wypowiedzexrnsiu ; 

Buraków pestezmych 100 cetnarów i dzi £oni : ; Ę SE: i: - 8 
do eprzedania. Droga volde Nr. 10. i Amiet protai Wok SJ diGóŃ Sst E sA: Si ES zus znajdująca PORRO CICRU 

po 558 1-3 kwory, Starkę, 4y- Kayaow 4 ý a RE. j 4'/, oA N s y g n a t y k a s o wW e 

Foszukuję nauczyciela do op: tniówkę Wysłenki ll 160 j Ł ad cy O weta oprocaniowane będą 
Ca w aste normalnej. Adres: Ww LI „o. 1 n, 1080 | 5 ` a miá i m S o 40 ni-a 
Stasiowa Wola, poczta Bursztyn. 560 1-8 R x w paczkach po y, |, Eden" i maja AÓW6: por Ph s s0-dnio 
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Karol Bayer 


znające się na gospodarstwie wsiowem i 
pe hm R 38,7 ws nskatecznia sie bes: |. ; 
znajdzie umesati roy iT || we LWÓWIE. przy alicy Kra; oda a > | śdycekcyu. 
Akademicki 1. 4, drzwi 7 na I ttie kowskiej 1. 11 s ka mej nic ię Kis i Przodrak nie będzie płacony. liuż 9—? 
> | 552 1-3 sk 4169 38 -? PN E OBY E E EE GR: 
AE Pe "W a | mna PATA AL AE A vanai. x 
LEKCYI i: IKONIEKURS. 


na prowincji poszukuje natychmiast akon- 


SSiIOSOGQEZSGOEEGE 


znaksmite $e dki od-zozeg”lni'ne 10m3 mda mmi zasługi 


Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
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|KZĄSEZĄ 


Pasy do maszyn angiel-kie. 
frasy Biunta do konzeraorania zielonej pa zy. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


dzi zt: 
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FRIESS E 


Wyzina Hansen 
Sandacze rzeczne, łososie 


homary świeże, kalafiory, kawior 
gruboziarnisty 
polecają bardzo tanio 


Musialoviez & Jal 


eaceteQOCCICOO E6CGE 


SA 
Ę 


wym tuteiinem wypo. edzewie 
Lwów, dua 31 stywnia 1490. 


czony maturzysta gimnazyalny, Zgłorzenia 


| SW Zatładzi sierót i ub: gch w Drohowyżu funuasyi he. Skarb- 


dziecinę. Cóż potrzeba robić? A 8 
— Przykładać ciągl» lód do głowy i jeżeli 
dawać jej co godzina po łyżce 


za llera we Lw ow ie 


——. 


sn S | 
ytowy 
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; byla równie piękną i młodszą, a jadnak ran 
heabia nie cierpiał jej. Nieprawdaż Albercie? 
(Cing Galszy ustąpi). 
i EEN 
e aa 


Wiasnego- w;robu 


ŁU 


WE 
po zł. 4, 5, 
* Kołdry aiłasowe jedwabne po 
sł, li, 18, 20 i wyżej. 

HOLDERE na cwczej wełnie 
bez konkurencyj poleca najtaniej 


JÓZEF SCHUSTER 
Lwów Kopernika 7, 


2993 


„? U i 

Młyn amerykański 

turbiny wodn* „rzy stacy: kolei 
od 1 Lipa 1894 


də wydzieczzwieni +. 
Zgłosnais w zurząlais dób: 
poczta Kerzany. 515 3-3- 


TRAWA WIODOWA 


(Holeus lanutus) nasienie świeże i pewne 
na grunta suche Fub motre zupełnie lere, 
na pastaiska wyborna roślina, raz zasiena ` 
trwa kilka lat. Jaden korzec wraz z wor- 
kiem kosztuja 4 złr., przy rakupnie nara” 
10 korey dodaje się korzes berpiatnie. Za- 
mówienia uskuie zala J. BULŁSEE. 


Obar dworski w Bóbrce pod lixowem 
poszukuje żę 


| zdelnego ekonoma 

starszego żonategn znającego się dosk nale 
tak na uprawie zo'i jakoteż na racyonai: |f 
era prowadzenia oborę i o-asie bydła. 
Zgłoszenia przyjmuje wiascicel H. Czay M 
kowski w tiejcu. Nis uwzgl; niona poda | 
nia zostaną 540 3-4 


bz 0 tpowiedzi. : 


0 maszyń 
Pasy do maszyn 
Płyty i węże gumowe. 
Tekturę, asbest, miniam, bieiwcis 
poleca 


po cenach fabrycznych 
skład farb, lakierów | pokostów 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona w roku 1843. 


iwę 


Za 4 ct. można 
w przesiagu 16 do 25 
minat mieć *ąpiel w 
domu kto kupi wan- 
zę lub kanżpkę 2 
aparziem ulepsze* 
nym do ogczania wo: 
$ dy. Wanny bląszan- 
s. nelaki-rowane, wan- 
ny cynkore polg- 
czene á tuszem, po- 
kojowe tusze, pokojowe parnie kaacyjne ` 
iKlozety pokojowe po żł. 9, lodownie po- 
kojowe politazowans, A kkomrdon 
Lwów. ulica Jagi-llo*s.xa l. 9, Na żądanie 
canniki gratig I franko 3 3163-7 


WICZ, sklad nasion w Bochni. 


pl. św, Ducha (ulica , Teatralna i 
ję głównego odwachn), polaca s wiel- 
im wyborss i po czmsch majiańszyat 
okulary. ewikiery, lornsty, bimokia deie 
kowidra,  baromaśry, ciepłomierza i4 5 
Urssdpomie dzwynkórw eloktrycznych. Wssa'kie ca 


PŁÓGIRK 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA| 


| WE LWOWIE | 
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HANDEL 


Obszar dworski w Bóbrce pod Lwowem 


poszukuje dozarcę 

do i'mwentarza żywego i martwego. którj- 
by zaraz m penil obowiązki kiucznicy, 
gospodyni. Może być star'zy kawaler na 
wikt lab żonaty, bezdzietny, ns o:dyaaryę. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w muj: 
scu Niauwzglęsnione podania zostaną be 
odpowiedzi. 550 8-5 
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js 


REG e E o o 


Prawdziwej 


lasy francuskiej 
Ad 
Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


polca najtaniej wlasnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2:26, 250 i 8. 
Kowvxzu':e z przodami pikowemi i fał 
azikami (zakiadkami) do zł. 27901 8. 
Koszuiw kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po -ti śbU i «76, 
Kogzuie Bucne pu :Zł. 1°65; 4, 
ozdobione ua wzór usraińskich po 
zł. 2,80, 660 i de 
megzu:e dia Chłopaków jo 


Wazzeliie inne iatrykuty są 
2417 


GQULS AGA GOA, 


REL 


Dobrodziejstwo dla chorych 


KARPACKIE ZIÓŁKA 


zł, L'4U 1 a oU: Po Z0 ct. 2889 8-18 | 
Kulisóny dia ch.spaxów po j|bardzu skutecme przeciw katarom, 
96 ct i zł. 1 1d. kasziom, «chrypce, chorobom 
Poracazuik z k lmerzami bu ct. tg M Ro ni: pros, nie może 
i A j 4 się OŚĆ NACHWAJI znakomitego skutku 
KALESONY moich prawdziwych ziółek. Ostras- 


do ct. 9u, zł. 40b, l'i5, 1'4 , Lub, 1°80, 
| KOŁNIBAZi: tuzi po zi, 2'40 a 20. 
MANKIKUKY tuzin po zł. 4 1 430. 
OHUS Lal płocienne, tuzin po zł, 3 U. 
KAWTANISI letnie od potu bawoła. 
i siatkowe po ct. cU, y0 do zł, L %0. 
| BIBLIAN A letnia welu. prot. Jaegera 
sprzedaję ps cenach: iabryczoych. 


ABAWATRY 
w największym wybo. 


zamowienia -z prowincyi wykouują $ 
bb 9 --4U 


gam ze falszywo ziólkę nia noszą mego 
an Nazwiska, , 

Apteka sidorowicza w Kołomyi. 

narpackie ziółka są dla mnie jedynom 

lekarsewóm iid, - 

F. Lougchamps. Megyes (Siedmiogród). 

Pańskie ziółka vardzo skuteczno. 
Iwanicki, poczmistrz Cncyłów. 

Ihr Karpatznź zee wird vorzüglich 

, ,, 9%: Rientor wien Herrengas 18. 
Pańskie ziółza wyleczyły mn e zupełnie, 
Karo: Walder, Lwów ul. Hetmańska, 


al 4 


pod ad:osem: F. G. Tarnow uisa Panny 
Maryi Nr. 17, _ 561 18 


Przyrządy do ratowania bydła wuy- 
padkąch eławienia, wzdęć itp. (a dratu 
stalowego w kształcie ruru) po złr. 6 

poleca 


Pioir Chrząstowski 


hamiel zelazny wa Lwowie, plac Kapituls 
ny l (Baprzada ślątadry;, 


Odpowiedzialny podaktor: LEE 


Ksiegsrnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, głów- 
na ekspedycya pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
pleca 
POEZ Y ki 
przez El...y tom czwarty. 


Cena 2 złe, z przesyłką 2 zł. 25 ct. w oprawie zir 


gyłką złr. B05, 2:80, z prze- 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 474 8-5 
maro O O DO REGI ZESEZE | 
wik Masiowaki. 


Panjar a fabryki Braci Fiżalkowskieh „ję. 


sa jest d; obsasźóWia Od dals 1go Ewleinia wr. pu adh ra kat. Ka- 
pelena, który, piÓG « fuakuyi ducnownych obow. ązany bądzie sp l- 
niad obowiązki Kazsuholy w szkle zakładowej 1 ua Kucie b ohni 
czmym a tw.ntaslai» objąć kiero wisiotwu tajze szkoly na psd raw. 
up „waż asema właściwej. wiadz y 

Do posady tej przywiązana jest placa roczna 300 złr. (tj. trz sta złr.) oraz 
100 a „za k: rowniciWu szkoły, woine pomieszkawe z opałem „wikt I stołu, pranie głasznego wzrosta, w sile 
i usługs. 
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Kandydaci zechcy wniaść podania oavrese Karasoryi Fandacyihr. Skarbka posiukuje posady” żon.tego od 25 marca 


4 A 7 Skład i wypożyczalnia. Ce: 
oko nai - SA A Skrzypce | ny jak na Miza, e) go 
AE F ortep'any wwkę znaczny rabat. "Mnóe 
| A] Pianina stwo stów ueu 
H ją „| CZYNNYCH za taruzo 

| ko l A O Í p | pami e *( no wybo:nea tanie insiru- 
a a | żę elazne kasy 

> eironvmMy |] cz trwale 'siawtnej 

wioku, energjcze ; » za: 
Y» z kasdzo dobremu rałomendacjtmi Cyy up. | ero maa T 


zabrycznych., #r 
kopio Wani 5 


ve Lwowie w gmachu teśtralnym najpóźniej do dnia 15g0 marca br. „Dru Łaskawe zgłoszoka +9. K. posta re- r : kpt; 
We Lwowie dma .4 lutego 1894. 532 3-3 | tone 4 Się zryc w A Sidorowicz w Kołomyi 
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